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Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne w y
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierw szego  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K raków  23  w rześnia.
Dnia 21 b. m. odbyło Bię w Wiedniu, 

jak już o tem donieśliśmy, pierwsze posie
dzenie komisyi centralnej do repartycyi po
datku gruntowego. Minister skarbu Duna
jewski z powodu rady ministrów, która się 
odbywa pod prezydencyą Najj. Pana udał 
się do Pesztu. W komisyi prezyduje z jego 
polecenia bar. Distler, a już N. fr. Presse 
rzuca podejrzenie i potępia p. Dunajewskie
go, źe nie przewodniczy jej p. Chertek.

Jak doniosłą jest w obecnej _ fazie dla 
kraju naszego ta sprawa, mówić byłoby 
zbytecznem. Otóż pod wpływem bardzo przy
krego uczucia piszemy tych Błów kilka, bo 
właśnie dowiadujemy się, że z sześciu człon
ków galicyjskich komisyi^ niestety dwóch 
tyłko było obecnych na pierwszem posie
dzeniu pp. Krzeczunowicz i Smarzewski,^ a 
inni nie znajdują się nawet w Wiedniu. 
Nie możemy zataić, że jeżeli w ten sposób 
ta tak ważna i żywotna dla kraju naszego 
kwestya będzie traktowaną przez nas sa
mych , to oczywiśeie nawet najlepsze chęci 
ulżenia w granicach ustawy i w granicach 
możliwolei, ciężarów, które grożą Galicyi, 
na nic się nie przydadzą, już dla tego, że 
w razie danym braknie w komisyi^ poparcia 
i głosów za wnioskami odpowiedniemi. Isto
tnie przychodzi żałować, że w takich wy
padkach przyjmuje się obowiązki, którym 
z jakichbądź powodów,"czasem nawet wa
żnych, podołać nie można. Nie ulega wąt- 
wliwości, że gdyby inni członkowie komi
syi chcieli wyzyskać położenie rzeczy 
stworzone nieobecnością członków galicyj
skich, mogli byli najważniejsze wnioski prze
ciwne interesom naszego kraju zaraz na 
pierwszych posiedzeniach przeprowadzić.

Mamy nadzieję, że te słowa nasze wy 
starczą, aby jak najspieszniej zjechali siei 
w Wiedniu nasi członkowie komisyi O ile 
nam wiadomo, minister Dunajewski wróci

eszcze w tym tygodniu z Pesztu. Prawdzi
wie godnej Uznania gorliwości daje dowód 
referent komisyi sejmowej w sprawie po
datku hr. Męciński, który udał się na o- 
chotnika do Wiednia i bawi tam, aby zu
żytkować podczas obrad komisyi swoje 
w tej sprawie drogocenne doświadczenia. 
Już sama ważność rozpraw powinnaby zna- 
glić członków galicyjskich komisyi, aby się 
m przysłuchali uważnie i przepatrzyli od

nośne akta, oraz cyfry dotyczące naszego 
kraju.

Zaprawdę sumienna w komisyi centralnej 
dla repartycyi podatku gruntowe praca by- 
aby pierwszym, niezbędnym krokiem na 

drodze owego rozwoju materyalnego Ga- 
icyi, którego tak wszyscy pragniemy, o 

czem jednak wątpić można jeżeli w ten 
sposób’rozpoczynamy nasze działanie na tem 
polu, a skończymy zapewne w następstwie 
zwaleniem winy na tych, którzy w granicach 
możliwości chcieliby dopomódz krajowi, lecz 
potrzebują do tego współdziałania i’poparcia.

N Pan postanowieniem z d. 11 września mia
nował Hilarego H a n k i e w i c z a ,  sekretarza uni
wersytetu z tytułem i charakterem dyrektora kan 
celaryi uniwersyteckiej i docenta uniwersytetu kra
kowskiego, nadzwyczajnym profesorem nauki ra
chunkowości państwa.

Rada szkolna okręgowa w Krakowie mianowała 
tymczasowymi nauczycielami i nauczycielkami: 

Bogucką Emilię’, Siostrę Zgromadzenia PP. 
Felicyanek, w Morawicy; Czeraównę Józefę w Wy
ciągach ; Galuszkównę Władysławę, w Ryhny; 
Gulika Franciszka, w Libiążu; Kłosińskiego Włady
sława, w Jankowicach; Liptaka Piotra, w Nowo- 
jowej Górze; Milerowiczównę Jadwigę, w Bińczy- 
cach; Marsenównę Józefę w Mogile; Misia Win
centego, w Szczakowy; Senkarę Walentego, w Go
rzowie; Woitygę Jana, kierującym nauczycielem, 
w Bińczycach; Reszyff Józefa te, Siostrę Zgromadź. 
PP. Felicyanek, w Morawicy; Woźnego Wincentego, 
kierującym w Kwaczale; Wożniaka Gabryela, 
w Prądniku Białym; Schrammpwny Julię i Maryę, 
w Trzebini.

W i e d e ń  22 września. Komisya' centralna po 
datku gruntowego odbyła dziś znów posiedzenie. 
Palaeki miał postawić wniosek, aby każdy czło
nek komisyi mógł stawigć wnioski i takowe uza
sadniać. W liczbie nadeszłycb do, komisyi pism 
znajduje się sprawozdani^ komitetu objazdowego 
i wielka liczba petycyj od gmin, powiatów, Wy
działów krajowych, stowarzyszeń _ i osób prywa
tnych, szczególnići zaś z Galicyi i Czech ze skar
gami na wysokie taryfy i niedokładne oszaco
wanialilii*- , -

— Rada miasta Wiednia postanowiła wybrać 
komitet mający ułożyć program uroczystości, jaka 
miasto Wiedeń ma obchodzić zaślubiny Arcyks. 
Rudolfa, jak również uchwaliła obchodzić 29go li
stopada setną rocznicę wstąpienia na tron Józe
fa Hf*0- .— Były minister bar. Ko-b-Weidenbeim ma o- 
trzymać posadę namiestnika Morawskiego.

— Na wiecu centralistów odbytym w Bernie 
morawskiem zapadły uchwały, ̂ świadczące o za
miarze wojny na zabój z dzisiejszym rządem

z zasadami antonomicznemi, oraz z zasadą ró
wnouprawnienia narodowości. Stronnictwo centra- 

styczne uważa się za jedyny ywioł państwa 
w monarchii Austryackiej, mający prawo nie tylko 
bytu, ale oraz wLdzy nad całą monarchią. Nadto 
mowy miane na tym zjeżdzie, zdradzały wielo^ 
krotnie dążności pruskie, jakie wypowiedział by 
już otwarcie Schonerer, a więc dążności zagraża
jące bytowi państwa, bo dążące do zjednoczenia 
się politycznie z cesarstwem Niemieckiem. U- 
chwały tego wiecu w formie rezolucyi zapadłe 
dają się tak streścić: . . , .

Siódmy wiec morawsko-niemiecki uznaje, że 
lonstytucya państwa, jako też uzasadniona vr hi- 
storyi, kulturze i racyi stanu pozycya niemieckie
go narodu w Austryi, zagrożone są mocno> przez 
wstępowanie dzisiejszego rządu. Wiec widzi się 
przeto zniewolonym wysunąć na pierwszy plan 
kwestyę konstytucyi i narodowości, które rząd pod 
lasłem pojednania i koalicyi znowu poruszył. Re- 
irezentanci ludności niemieckiej na Morawie, winni 

wytrwale zwalczać wszelkie tendeneye i akcye, 
zmierzające do rozchwiania jedności państwa, albo 
naruszające dobrze nabyte prawa narodowe Niem
ców. Wiec przyznaje się do solidarności z wszy
stkimi wiernokonstytucyjnymi Niemcami w Au
stryi i uważa zgodne ich postępowanie za ko 
nieczne. Wiec potępia wydane dla Czech i Mo
rawy rozporządzenie językowe jako niepotrzebne, 
niezgodne z ustawami zasadniczemu, ̂  siejące waśń

zamieszanie i naruszające prawa Niemców. Wiec 
uważa walkę przeciw dzisiejszemu rządowi za obo
wiązek wiernokonstytueyjnych deputowanych i łudzi 
politycznych, ponieważ rząd dzisiejszy dla chwi
lowych sukcesów stworzył sztuczne większości. 
asDiracyom federalistyczuym, słowiańsko-narodo- 
wym i reakcyjnym dał podnietę, na polu ekono- 
micznem sprzeniewierzył się swym własnym przy
rzeczeniom, zachwiał powagę admimstracyi pań 
stwa i zakwestyońował przez to konstytucyjne 
zasady jednolitości państwa i jego rozwoju. Zgro
madzeni dając wyraz tym przekonaniom, oświad 
czają oraz, że dla stwierdzenia solidarności wszy
stkich Niemców w Austryi, wezmą udział w po
wszechnym wiecu austryacko-niemieckiego stron
nictwa.

— Polit. Corr. upoważnioną jest do zaprzeczę 
nia pogłosce puszczonej przez jeden z dzienników 
wiedeńskich o mniemanych różnicach między mi
nistrem handlu i skarbu w kwestyach kolei że
laznych. .

— Książę Milan Serbski po kilku tygodniowym 
pobycie w Austryi powrócił, do Belgradu z żoną 
familią.

23 czerwca roku 1865, mające za przedmiot także 
ograniczenie (jakkolwiek pośrednio) praw mająt
kowych Polaków w Zachodnich guberniach, winny 
iyć stosowane w znaczeniu jak riśjściślejszem, a 

n'e obszernem. Tymczasem nasza magistra tura są
dowa w zachodnich guberniach inaczejr .pojmuj a i 
stosuje rzeczone prawa. Z kategorycznego zakazn 
irawa z dnia 10 grudnia 1865 roku Polakom na
bywania w Zachodnich guberniach nieruchomości, 
z wyjątkiem prawnego dziedzictwa, ze specyalnyeh 
ograniczeń przepisami z d. 6 marca 1864 i z dnia 
23 czerwca 1865 roku prawa zastawu, których 
dasyfikacya wyraźnie i ściśle jest przeprowadzona 
w tychże przepisach, połączone Izby sądowe Za
chodnich prowincyi wywnioskowały bezwarunkowo 
zabronienie osobom polskiego pochodzenia przyj 
mowania ną zastaw majątków nieruchomych. Po-iUUTTAUlW “ W ---  ----  -T J
stępując w ten sposó]), wbrew prawu, Izby sądowe 
nie tylko nie przyczyniały się do osiągnięcia celu. * r* i _ •_ 1_  aln un/in ai

l l e m l e  P o ls l i le .

rządu—zrusyfikowania kraju zachodniego, ale raczej 
przeszkadzały mu, ograniczając jednakowo tak Ro- 
syan jak i Polaków, mieszkających w 10-ciu guber
niach zachodnich. Zastaw majątku — ruchomego 
czy nieruchomego — wszystko jedno — wszędzie 
i zawsze jest narzędziem kredytu, jako jedna 
z ustanowionych przez prawo form, w jakiej winna 
występować umowa o pożyczkę. Tymczasem wobec 
pozbawienia osób pochodzenia polskiego, prawa 
przyjmowania na zastaw majątku nieruchomego 
w zachodnich guberniach, kredyt tak rosyjskich 
jak i polskich (a głównie rosyjskich jako obcych) 
właścicieli nieruchomości, musiał być bardzo ogra
niczony, gdyż główne kapitały kraju nawet przy 
najpewniejszej gwarancyi, są dla nich niedostępne, 
co z jednej strony prowadzi do upadku gospo
darstw, z drugiej do obchodzenia prawa  ̂przez 
symulacyę in fraudem legis. Tego rodzaju^ po
myłkę zjednoczonych izb sądowych prowincyj za
chodnich, poprawił Senat rządzący swym wyro
kiem w sprawie zastawu majątku Wiksztany, na
leżącego do Nadziei Wolskiej, na imie Kazimierza 
Wolskiego, osoby polskiego pochodzenia."

— Oberpolicmaj ster miasta Warszawy w oso
bliwy sposób tłumaczy ustawę pasportową, która 
mówi, że pąsporta dla mieszkańców pogranicznych 
tracą moc swoją w ciągu trzech tygodni, jeżeli 
z nich nie korzystano; gdy w ogóle inne pasporta 
obowiązują do trzech miesięcy. Otóż oberpolię- 
majster obwieszcza, że ponieważ Warszawa leży 
w gubernii, która dotyka granicy, przeto pasporta 
wydawane mieszkańcom Warszawy obowiązują 
tylko do trzech tygodni

W sprawie majątków polskich w Zachodnich 
guberniach Cesarstwa, znajdujemy w Bieregu na
stępujące uwagi:

Jest prawo z dnia 10 grudnia 1865 roku na 
mocy którego, osoby pochodzenia polskiego pozba
wione są w dziesięciu zachodnich guberniach pra^ 
wa nabywania i posiadania majątków nieruchonvch 
każdym innym sposobem, oprócz prawnego dzie
dzictwa, to jest, nie mogą one posiąść w rzeczo
nych prowincyach nieruchomości ani przez zamianę, 
ani przez kupno, ani wskutek darowizny, ani na
wet na mocy testamentu i t. d . , jedno tylko pra
wne dziedzictwo dozwala posiąść nowy majątek 
nieruchomy Przepis ten jest czystem jus strietum, 
i dla tego, zastosowanie go odznaczało się_ 1 od
znacza się niezmienna ścisłością i surowością. Ża
dnych wyjątków od niego praktyka nasza Die zna, 
nawet w mocy władzy najwyższej per principem. 
Ale jako przepis specyalny, jako jus signalare, a 
nie jus cummune, prawo z dnia 10 grudnia roku 
1865 i prawo z dnia 5 marca roku 1864 i z dnia

Podróż Cesarza Franciszka Józefa po Galicyi, 
nietylko nieprzestaję dotychczas zajmować wszy
stkie organa prasy rosyjskićj, lecz, jak  się zda
je, stała się dla nich hasłem do rozprawiania zno
wu o Polakach i Polsce, jak rozprawiano przed 
dwoma laty w skutek wystąpień prof. Gradow
skiego i jak  rozprawiano przed rokiem z powodu 
uroczystości jubileuszowych Kraszewskiego w Kra- 
kowie.

Chomaż, zbrojni doświadczeniem z przeszłości, 
nieprzypisujemy wystąpieniom dzienników rosyj
skich żadnego doniosłego lub płodnego w skutki 
znaczenia, postanowiliśmy jednak dawać o nich o 
ile możności wyczerpujące sprawozdania. Dla tego 
przytaczamy dziś nowy artykuł dziennika No- 
wosti.

Nosi on napis: Austrya i  Polacy i jest nastę- 
pującćj osnowy: . .

„Istnieją dwa systemata polityczne, nieustannie 
niemal walczące ze sobą. Na tle tćj walki osnute 
se dzieje XIX wieku. Pierwszy systemat jest wła
ściwością tego ustroju naństwowego, który osta
tecznie wyrobił się w Europie w zeszłym wieku

t  zowie się oświeconym absolutyzmem; drugi po
wstał w końcu XVIII wieku i w całości znajdzie 
zastosowanie prawdopodobnie dopiero w wieku 
przyszłym.. Mówimy tu o polityce osobistćj 1 na
rodowej. Czy te systemata wyłączają si? Wzaje
mnie? Przeciwnie, badając historyę nowożytną,
■ irzękonywamy się , że wielkie chwile w życiu po- 
edynczych narodów, te chwile, które na długo 0 - 
treślały bieg wypadków i były niejako punktami 
zwrotnemi w życiu narodów, nosiły zawsze cechę 
zupełnćj solidarności między polityką osobistą a 
jolityką narodową, Dość dla przykładu wskazać 

na Francyę pod Napoleonem I, ńa Włochy z cza
sów Cavoura, ń a  Niemcy pod Bismarkiem 1 na 
Rosyę pód panowaniem obecnem (?) Inaczćj mówiąc 
z każdym rokiem staje się widoczniejszem, że za
sada znana pod imieniem oświeconego absolutyz
mu, to śmiałe marzenie władzy państwowćj, ta 
spuścizna wieków średoich , ustępuje ostatecznie 
miejsca nowemu ustrojowi życia państwowego, 
itórego zadaniem jest urzeczywistnić dążenia na
rodu w całój jego objętości. Na potwierdzenie tćj 
myśli bardzo wymowny przykład dostarcza nam 
między innemi, bistorya Austryi. Jćj mężowie sta
nu mając do czynienia z taką siłą odśrodkową, 
jaką są narody podległe Austryi, słyszeć nawet 
nie chcieli o polityce narodowćj. Systemat pań
stwowy i dążności narodowe, nie miały w skutek 
tego nic wspólnego między sobą, a to rozdwoje
nie stało się przyczyną licznych a bolesnych do
świadczeń. Począwszy od 1848 roku kiedy na
rody europejskie po raz pierwszy wystąpiły ze 
swemi prawami do bardziój _ czynnego udziału 
w sprawach państwowych^ bistorya Austryi jest 
laąmem samych porażek. W roku 1849 o mało 
co się nie rozpadła pod ciosami jednego ze swych 
narodów, który, wcześnićj od Innych przyszedł do 
samopóźnauia swojćj siły. Nie upłynęło i dziesię
ciu lat, kiedy pewien wpływowy przedstawiciel 
nolityki osobistćj skorzystał z ruchu narodowego 
wę Włoszech dla swoich celów i zadał nowy cios 
lótędze Austryi. Solfeffno jest właśnie odwetem 
za ciężki ucisk polityki osobistćj Habsburgów na 
lółwyspie Apenińskim. W ślad za Solferino nastą- 
nły smutne dni Koenigratzu i Sadowy, które o- 
statecznie pozbawiły Austryę pierwszorzędnego 
stanowiska, jakie zajmowała w Europie środkowćj 

przekonały ją  wreszcie o całćj czczośei tradycyi 
mieternichowskich. Po Sadowię stało się jawnem, 
że Austrya wstąpi na nową drogę. Ale jednocze
śnie reformy wewnętrzne, któremi zajęło się to 
państwo, przekonały wszystkich, że politycy wie
deńscy bardzo niechętnie odstępują od swych tra- 
dycyj. I  Bóg wie jak długo musiałyby czekać na
rody słowiańskie Austryi na wprowadzenie w wy
konanie swpich dążności narodowych, gdyby kwe-
atya wschodnią podjęta przez Rośyę, nie przymu
siła Austryi do obliczenia się z temi Siłami, na

C z ę ś ć  K t e r a c k o - a r t y s t y c z n a ,

Sskice i  podróży ta W scM  w rota l f f l
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Dra Józefa Kromera.

(Ciąg dalszy).
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Podróż Czarnem morzem z Konstantynopola do Trebizondy 
i pobyt parodniowy w tem mieście.

Prawie ciągle płynęliśmy wzdłuż brzegu połu
dniowego Czarnego morza, tak, żeśmy z zachwy
tem przypatrywać się mogli pięknym panoramom 
gór nadbrzeżnych. Na dalszych szczytach ich bie
lały śniegi, podczas, kiedy nad brzegiem piękne 
różnoliściaste drzewa i kwiaty, jak u nas w pó
źnej wiośnie, oczy nasze wabiły. Barwa wód mo
rza ciemno-zielona, lecz przejrzysta, a na ich po
wierzchni igrały delfiny i towarzysząc statkowi 
naszemu, prowadziły prawdziwy taniec, wyskaku
jąc razem obok siebie po trzy i c_zfery ° a(f P°‘ 
wierzchnią wód, jakby na komendę. Widać też 
było dość dużo meduz, gatunku mięczaków, wiel
kości dużej dłoni z rozłożonemi palcami, podobnych 
kształtem do wachlarza, a w powietrzu unosiły 
się mewy, morskie ptactwo podobne kształtem do 
naszych kaczek, jużto wzbijając się w górę z krzy
kiem naszych wron, jużto bujając w około nąszego 
parowca. Po drodze mieliśmy trzy przestanki: 
pierwszy w porcie Alari, drugi w Sinope, miejseu 
Sławnem urodzeniem Diogenesa, a trzeci w o®?1' 
sun, zkąd się rozchodzi, znany powszechnie z do
brego gatunku tytoń, na całą kulę ziemską. Do 
tego też miasteczka wstępowaliśmy na krótko 
zabezpieczenia owoców i tytoniu.

Po czterech dniach podróży, t. j. l5go stycznia, 
stanęlśmy w porcie Trapezuntu, czyli, jak teraz

nązywaja, Trebizondy. Jest to już większe miasto, 
liczące przeszło 30,000 mieszkańców, ma dwa wy
godne hotele francuskie, a nad brzegiem morza 
wznoszą się ładne pałace i dwie stare ruiny zam
ków, to dawne Akropolis, tudzież liczne ogrody. 
Jeden z moich towarzyszy. Steinberg, został na 
statku, bo miał w parę godzin wyruszyć dalej, & 
noc już nadchodziła. Ja z Pollaczkiem udałem się 
do domu zajezdnego tureckiego, gdyż hotele były 
za drogie na naszą wyczerpaną kieszeń, bo zna
czną część pieniędzy, przeznaczonych na podróż, 
wydałem na zakupienie wiktuałów potrzebnych na 
dalszą podróż, mówiono nam bowiem, że w dro
dze z Trapezuntu do Erzerum nawet chleba cza
sem nie dostanie, a cóż dopiero wina lub mięsa. 
Pollaczek dostał zimnicy i na drugi dzień rano 
z powodu mocnej gorączki z domu wyjść memógł, 
ja po turecku nic jeszcze nie umiałem, a tu trzeba 
było iść koniecznie do urzędu miejscowego 1 za
żądać podwód do dalszej drogi. Wychodzę więc 
sam na miasto, nie wiedząc co zrobię. Wtem wi
dzę młodego mężczyznę ubranego w jakiś uniform, 
podobny do rosyjskiego, szedł z młodą damą, a 
za Tiim postępował służący, tożsamo w nieznanym 
mi uniformie. Przystąpiłem do niego z ukłonem 
i mówię w języku francuskim, iż przybyło nas 
dwóch europejskich lekarzy, zaangażowanych tu 
przez rząd turecki, źe mój towarzysz leży chory 
w łóżku, a ja  nie znam zupełnie tureckiego języka, 
a potrzebuję się rozmówić z władzą miejscową,. 
Ten pan dał zaraz rozkaz swemu służącemu, by 
mię zaprowadził do komenderującego Feiżi baszy, 
mówiącego dobrze po francusku i po niemiecku. 
Basza jednak dniem przed tem wyjechał do Batum, 
dano mi więc żołnierza tureckiego, by mię zaprowa
dził do jego zastępcy. Był to młody i bardzo przy
stojny Turek, siedział na ottomance i mówił tyle 
po francusku, żeśmy się porozumieli. Polecił więc, 
przejrzawszy moję turecką nominacyę, zaprowa
dzić mię do innej kancelaryi, gdzie był sekreta
rzem Francuz. Tak udało mi się wyjść z przy
krej kolizyi, bo z Francuzem poszedłem do Pol- 
ilaczka i ułożyliśmy zaraz plan dalszej podróży na 
dzień następny. Odwiedziłem też konsula ausfrya-

ckiego, p. Kwiatkowskiego, Polaka, nie umieją
cego no polsku, piastującego godność tę w Tre 
bizondzie już lat 18. Jestto bardzo uprzejmy czło
wiek, rodem ź Wadowic. Mając lat 7, wyjechał 
z rodzicami dolWiednia i odtąd niewróciwszy wię
cej do swego kraju, zopomniał ojczystego języka ; 
uważa się też za Niemca. Dowiedziałem się od 
niego, że do Erzerum rachuje się z Trebizondy 
74 naszych mil, że przez całą tę drogę prowadzi 
wybudowany niedawno przez francuskich inżynie
rów, pod prezydencyą Feizi baszy, dawniej pułko
wnika węgierskiego Kolmana, emigranta z r. 1848, 
doskonały bit? gośainiec, przez przepaście’ i wy
sokie góry, śniegiem teraz okryte. Widząc przed 
pałacem konsula drzewo dość duże róż pąsowych, 
całe kwiatem okryte, a oprócz tego małe krzaki 
róż żółtych i to na wolnem powietrzu rosnących, 
w styczniu — a było tak ciepło, że spałem przy 
otwartych oknach — uśmiechnąłem się na to, po
myślawszy sobie, że zapewne trochę śniegu się 
znajdzie, co mnie przyzwyczajonemu do zasp śnie
gowych, wyda się igraszką. Pomyliłem się prze
cież w tem przypuszczeniu, jak się to później 0 - 
kazało. Zapytałem się konsula, czy niema obawy 
napada beduinów na tej drodze. Odpowiedział mi, 
że nie bvwa tu takich wypadków i podróże tak 
pojedynczych osob', jak i karawanowe, całkiem 
swobodnie się tu odbywają.

HI.
Broga z Trebizondy do Erzerum.

Trzeciego dnia po przybyciu do Trebizondy, d. 
17go stycznia, w południe, przyprowadził nam 
najęty dla nas przez rząd turecki „katerdżi“ tj. 
przewodnik, trzy konie i za cenę 540 piastrów 
zobowiązał się doprowadzić nas za dni 12 do Er
zerum. Piastr ‘równał się w tedy 6 centom naszym. 
Połowę tej sumy zapłacił Pollaczek, a ja  miałem 
drugą połowę zapłacić w Erzerum, gdyż ledwo kil
kadziesiąt piastrów zostało mi na drogę.

Wszystkie konie były objuczone po bokach ku
frami i tobołkami naszemi. Byli i tacy co ze sobą 

li łóżka składane na pasach, gdyż w dro

dze, w tureckich domach zajezdnych, często trze
ba spać w liczniejszem towarzystwie podróżnych, 
na podłodze, gdzie dosyć plugastwa się znajduje. 
Na wierzchu kufrów porobił nam katerdżi siedze
nia, nakryte kocami, a po bokach umocował sznu
ry, zamiast strzemion. Gdy mi to pokazano, po
wiedziałem, że nie siadam na takie sipdło, bobym 
spadł zaraz. Pollaczek przedstawia mi, że tu taki 
zwyczaj jest podróżowania, że się to później do- 
godnem okaże. Już za miastem, na drodze ku Er
zerum, stoi dość duży kamień, ̂  wysoki jak stój, 
tam więc przyprowadza nam, konie katerdżi i wsia 
damy, ną próbę. Stopy nasze sięgały koniowi za- 
ledwo do uszów. Śmiejemy się i kiwając się na 
koniach, wolno w pochód ruszamy. Katerdżi szedł 
pieszo i to całą drogę.

Przeszło godzinę postępowaliśmy brzegiem mo
rza Czarnego. Był to czarujący widok: p o  lewej 
stronie płaszczyzna nieprzejrzana wód sinych, po 
prawej wysokie góry, lasem okryte, p  wprost wą
wozy, w które niezadługo zapuścić p ię  nąm przyj
dzie, drzewa pokryte zielonym liściem, między te 
mi wysmukłe cyprysy, prześcigały inne wysokością 
i nadobną postacią. Powoli przy wykuliśmy do te
go sposobu podróżowania, 1 ujechaliśmy mil 
w tylnż godzinach. Deszcz ulewny w krótce po 
wyjeżdzie zaczął nam dokuczać, ucieszyliśmy się 
więe bardzo, gdyśmy już nocą dojechali do domu 
zajezdnego, który tam „chan“ zowią. Taki dom 
ma dla gości tylko jedną lichą izbę, w której 
czasem jest piec żelazny, częściej jednak tylko 
stawiają dużą miednicę z  ̂żarząeemi ̂ węglami    r# V Efr j l . • ft
drzewianemi, dla ogrzania izby, Węgle muszą być

’ ’ ylo czadu. Jest-to ten sła-tyle wypalone, by niebyło   ----  r :  - ,
wny wschodni „mangał." Zostawiają.go w izbie 
na noc, a rano jeszcze węgle żarzące ną spodzie 
znaleźć można. Nawet w Konstantynopolu, na Ga- 
lacie czy na Perze, niema w wielu domach chrze- 
ściańskich pieców i jest tylko w użyciu w razie
zimna, taki mangał. . . .  , , ,

Towarzysz mój, teraz zdrów, zrobił doskonały 
węgierski gulasz z papryką i cebulą, ja miałem 
pod dostatkiem herbaty, cukru, araku 1 wina czer
wonego, także różnych wędlin, tak, że przez kil-

f

których polegałby mogła w razie starcia o spa
dek po Turcyi. Nawet po takich bolesnych napo
mnieniach, danych jćj przez historyę pod Solferi
no i Sadową, Austrya nie chciała przyznać praw 
podwładnym jćj narodom i tylko obawy, spowo
dowane wypadkami, mogącemi nastąpić w nieda- 
lekićj przysąłośęi a  zagrażającemi J ć j  istnieniu, 
skłoniły ją  dp. wykonania radykalnych zmian 
w ' swćj polityce wewnętrznćj. Niedawno jeszcze 
dnmnie dyktowała swoim narodom prawa gwał
cące ich najświętsze, uczucia; teraz stara się o 
przychylność tych narodów, a ze strachu o byt 
swój, (?) wpadłszy w drugą ostateczność, roznieca 
w nich nadzieje, (?) których następnie i nie zechce 
i nie będzie nawet w stanie wykonać. Na takie 
myśli pomimowpli naprowadza podróż _ Cesarza 
Franciszka Józefa do Galicyi. Gdyby nie można 
było liczyć na przyjęcie pełne zapału, Cesarz 
Franciszek Józef wstrzymałby się naturalnie od po
dróży, ponieważ cała kwestya polegała na tem,

ka pierwszych dni podróży nie cierpieliśmy biedy. 
Nazajutrz rano, o godzinie dziewiątej wyruszyliśmy 
w dalszą drogę. Pogoda była prześliczna, a dro
ga prowadziła dosłownie pomiędzy przepaściami 
gór. Gościniec bity lub kuty wśród skał, to wspi
nał się na góry, to schodził na dół do wąwozu, 
gdzie na dnie szumiała rzeka po gruncie skalistym 
tocząc bystro swoje wody. Wszędzie jeszcze lasy 
piękne okrywały góry. Drut telegraficzny przy 
drodze przypominał nam jeszcze europejską cy- 
wilizacyę, której był tu wymownym śladem. Ska
ły najrozmaitszej wielkości i formy, groty, drze
wa zielone, a gdzieniegdzie białym kwiatem okry
te, w dolinie zaś widok wioski pięknej z regular- 
nemi ogrodami jarzywnemi, zachwycały nas coraz 
więcej, tak, że sobie myślałem, jak  to dobrze się 
stało, żem musiał tu pojechać, bo tak piękny, a 
zarazem imponujący maj estatyczną wielkością kraj 0 - 
braz może w Europie się nie znajdzie. Miło mi 
było spotkać się tu z naszą wysmukłą topolą; las 
przeważnie był jodłowy i cyprysy często się zna- 
chodziły. Ziemia uprawiona i zorana czekała na 
nasienie. W jednem miejscu zobaczyłem mały dom 
murowany dziwnego kształtu: front tworzył krzyż 
z gzymsem. Był to kościół armeński, krzyża bo
wiem na kościołach umieszczać tu niewolno, więc 
natomiast lubią budować kośeioły w kształt 
krzyża,

W południe mieliśmy godzinę popasu na drodze, 
nie wstępując do stojącego tam domu Zajezdnego, 
z którego nam czarną kawę wyniesiono. Lasy 
jeszcze Pas otaczał^ i po drodze zbieraliśmy kwia
ty) Mój towarzysz .przyznał się, że z tak prawdzi
wie zachwycającym oko pięknością i majestaty
czną wielkością swych gór krajobrazem ani w Wę
grzech, swojej ojczyźnie, ani na Bałkanach się 
nie spotkał. W dali śniegi zaczęły nam się już 
pokazywać, ale jeszcze tak ciepło było, żeśmy le
tnio byli ubrani. Do jazdy przyzwyczailiśmy się 
zupełnie i prawdziwie lepsza taka jazda, niż na 
zwykłem siodle, od którego podczas długiej po
dróży nogi w udach mocno bolą, tak zaś Bie
dziliśmy jak na krzesłach bez poręczy.

Tego drugiego dnia ujechaliśmy 8 mil, ale na
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wydatniło się to przekonanie, że przyszłość naro-1 narodu, a naród jest takim, jakim był zawsze!.."
PPj?, Ie?° zależy na poprawieniu błędu, który I Nie omylił się też — a tej przenikliwości i odwa- 

popełniła inteligencya polska, aż do ostatnich Igi nie zapomną mu nigdy ani Monarcha ani cała 
czasów obchodząc się z ludem po macoszemu; I Rosya, czego dowodem jest niniejszy reskryt ce
lna w danym wypadku grał rolę czysto dekora-1 sarski. tudzież poklask, z jakim go czyta cały 
cyJną “* I n a ró d ! ./

żeby w oczach Wszystkich zainterosowanych kwe- 
styą wschodnią, zamienić tę podróż w dowód po
tęgi domu habsburskiego. Polacy* stojący u rządu 
w Wiedniu, pospieszyli zapewnić Cesarza, że bę
dzie przyjęty jak najwspanialćj, czego dokonaw
szy, dowiedli, że są doskonałymi politykami,

str?na tćj kwestyi. Tyle słów artykułu. Niepodobna nam dyskuto-l St. Pet. Wiedomosti zaś powiadają, że zawarte 
Druga, memnićj ważna, zawarta jest w tych po-|wać na tem n?i«i°*» j  " H „„a™
średnich następstwach, które mieć musi d li wszy-1 z rozwiniętemi '
stkich części Polski pojawienie się ‘w Polakach I poprzestaniemy
gahcyjskich uczuć gorącćj wdzięczności dla dy- że błędne
nastyi, która zadała ciężkie ciosy Polsce. Rzecz I stawienie ’
jasna, że Polacy postanowili iść drogą polityki do błędnych
praktycznćj, to jest zadowolnić się urzeczywist- wdą bowiem jest, 'że'
nieniem części swojego programu, dopóki nie na- audyencyach u Cesarza
S t m i f l  n n r n  n r7 P 7 V T O io fn io m o  M o i» fn   I _____t  .  ,

i za to komn należy, cześć i podziękę składamy.! — K r y n ic a  20 września.
Ale teraz wrócić trzeba do tego, co było punktem Przez czas pobytu N. Pana w kraju, dzienniki u ,
wyjścia, co misło być na początku zrobionem, a coIprzepełnione wiadomościami z miei-jc gdzie Tł 
do dziś dnia czeka na umiejętnego i przezornego|przebywał, i opisami uroczystości, uważał*™ V. 811
gospodarza. I za stosowne wstrzymać się z korespondencyą k f f

Ze Szan. Prezydent miasta, oczyściwszy i uporząd-1 nieuważam jako spóźnioną, wrażenia bowiem od •'*
wawszy srdd stsr?. n n m w i l l  f  o w o  *  n w r n / l o m o o r r a f l r i c m  I ft lr tU ft T llf l  n r Z f l h r K ł f t l a  f a i r  boiwK Ip a  5   .

przyozdobiono we flagi o ’barwach pańatw^i 
muzyka zakł dowa pod kierunkiem p Ada™

j '" i  I
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Wrońskiego, przy pochodniach obchodząc cały g. 
klad, o dograła przed nacjelnikiem sądu i dyrektorem 
zakładu hymn ludowy. Zapał ludności, bez różnicy

visko w uroczystościach", tak też błędnym a storn i innym propagatorom rewolmyi, z drugiej I D0Zwalam sobie zabrać tef i
yet oszczerczym, jest wyprowadzony ztąd wnio-1 zaś, dzięki ludziom starego kroju i typu. którzy, I Krak0wa naimooniei d o n iam JL w  8 ^  ? y I . . . , , . . . . - ---- -
h  C,hcą °Pie™6 rPr?ys?»ość swą i byt pomimo swej uczciwości, przywiązania do tronu, wywoła6 „  strony c z y t e l n i k ó w -!L “ ! d°0p“ T a- Skromny ten oh.

wodociągów budować dziś nie można, boj tku tego 410 mieszkań ów zostało bez przytułku i 
a pieniędzy! Odpowiemy, że na takie rzeczy I chleba Ssfeod* wynosi 50,000 złr. Utworzył się miej. 
zawsze znaleźć się musi: czy drogą nowej I seowy komite t w Komarnie, w którym zasiadają pp

k t s s m s  v? t s z fe *  i S t o S S S E r 2 ’i tftk niawatoliwym. za iski is. n o -1  i .  _?_ J  . . .  . y _ _ I .  _
Jeden z oficerów rosyjskich, ohecnych na ma< 
eh w Galicyi i podczas pobytu Cesarza, pisze 

petersburskiego dziennika Bereg z d. 17 b. m.s 
Następujący Akt znamionuje wybornie teraźniejsze

ri.K -• I “• “ v~ f . ------ y* r * * * " y ,  r™  gi ur ut ui n™™™ uiguy. raczej wyaosziawi »ę  i sranie si ęi .  . I ’ i —VJ — * uui fanowisko Austryi do Rosyi. W d. 10 b. m., a więo
i erze. wen? wa8zemJ tudzież do zlania na | potwornym, jak stopa kobiety chińskiej, zaszyta|jnny potrzeb. Na to znowu odpowiedź wydaje się|P° mSinewrach w Mościskach, zaproszeni zostali wszy

wa w ciasny trzewik, i że zutim i naród I wa' można zrpbić wszystkiego od razu; zrób-j8cy na manewrach obecni oficerowie rosyjscy do stołu
ł i stał s ę nar dcm zna-1my 00 możaa> c0 najpilniejsze. Sprowadźmy najprzód I cesarskiego, przy którym obaj jenerałowie rosyjszy
potrzebuje praw i instytu-1 w.od^ do picia, a tej pewno w źródłach sąsiednich I sie“z'e^ jĘden po prawej, drugi po lewej stronie Ce- 

postępowycb. J | me zabraknie. Skoro z tem się ułatwimy, pomyślmy 18&̂zs; C'3s*rz Franciszek Józef, który z swoimi ro*
o wodzie do prania, gotowania, skrapiania ulic, po-1 syJs  ̂’tE>̂ gośćmi nader uprzejmie rozmaw ał, powstał
lewania plantacyj i t. p. Na takie cele woda miej-1 ̂  końcu obiadu i wzniósł następujący toa t w nie-

3  r ®  T ier • Że -?wrót 8zeJ drogiej ojczyzny. Wzorowa długoletnia służba ej
f ws ^ i ^ t p f e  to/rn w 8 8Î * T Żliwr  r a na Kaukazie, uwieńczona ślietnym  udzia- je wskutek tego w Wiedniu z największem bę-1 łem waszym w ostatniej wojnie; roztropna i ener-! ® r,-
wchodzacyth w skład\aÓ8twa°nnstr™pUiWn0 I «̂C*na ^órąście się odznaczyli, speł-J | r —A « jyQ n ł in ła ń A ir r o  • rTn • Iscowa wystarczy, bądź sprowadzając ją  z Wisły przez I języku: „Jutro święcić będziemy dzień Ś Ale.
to naturalnie rzeczą niemałej w aef edvź £  Poruczenie. w prowincyi Nadwołżańskiej ^ r O T i l k a  H lie jS C O W a  1 Z a g r a i l l C Z n a  machinę parową, bądź wykopując nowe studnie na ^ ani3̂  ddeń imienin przyjaciela mojego JCKMci
Polakom rękojmie zach o ^ iiâ r yi f f l  ». ***%**? “ “   H Iplantacyach, do czego panowie technicy i ieżynie-1 ^ara Wszech Rosyi Aleksandra i W. księcia następcy

rewie znajdą bezwątpienia środki odpowiednie. I r̂onu Carewicza. Piję za ich zdrowie. Niechaj ich Bóg
- ■ -  — -J“ -— -5. n ju w y n  uu« mę ^raa b nr. neroer-i. C,zy .w, ten’ ezy w inny sposób, wyjść z tradności | strzeie ! życzę im z całego serca wszystkiego dobre-

dalfli tn ;aof . ą rzeezy’ gornwością i mewirnszonościąIsteinem i hr Stanisławem Wodzickim w Stryjskie doi eba 1 bezsPrzecznie można, bylebyśmy szczerze i |f ° :  0becni Pfzy sto!e rosyjscy oficerowie odpowie-
TnaJ;L?«i t  : y 0naCle nowe’ D a d e r  trBdne» zadanie, włożone dóbr kameralnych na niedźwiedzie i  jelenie. z  m05n^ wo1̂  zaj?h‘ 8I'§ przedmiotem. Kraków jest d.r,eh D 8 t e n  toa8t grzmiącem „hurra" i  muzyka woj-marzemom. I ta na was przez szczególne Moie zaufani* stn łk i _     . I D ie1*---- ---------------  J  -*--------------   * -■ J

rękojmię zachowania sWych 'swobód posadzie czlsowego

„Ale posuwać swoje nadzieje 
samo, co się oddawać próżnym

K w a k ó w  23 września.
Arcyksiąźę Fryderyk udał się wraz z hr. Herber-

*** by która z osób świadomych rzeczy raz tę kwestyę 
P. Modrzejewska występuje obe nie w Liwer̂  ̂| rozsfrzygnęła,. czy miejscem urodzenia Kościuszki

okoliczność potwierdza to naizunelniei'TeT^esarr I 8zeze?ólB? ^oje zaufanie. Skutki — Wiceprezydent namiestnictwa p. ttlip  Ż a 1 e s k i H ! k“en?> 8zanow1nem, najczcigodniejszem z miast poi- skowa zagrała rosyjski hymn nsrodowy/
Franciszek j L f  L S g n » ® u ''ania. .riecbal H  Ł m w . . .  X > '  Iskwh; w .  . .  „  . . .  . . . .  I _  W .™ ..™ .; ..........
obawiając się wywołlć w sąsiadach s w o i c h w  f 7 l ąC r0™ e > wytrwale po -  Otr.ymujamy następujące pismo:
nioprzychylnych, które szczególniej w stosunkach I mysłów i nanoknienirf^ Ał7*”6* f °  nśniierz®nia n’ | Przyby łem świeżo ze wsi do miasta, więo Szan.i 
z Niemcami mogłyby rzacić ziazno niezgody tam I zuchwalstwom .8f,ó êczeń8twa! zatrwożonego | Redakeya dozwoli przypomnieć choćby cajhrótszem
gdzie politycy wiedeńscy m a jra ż  nadto powodów I S l ^ J r r r n l S w  f/Y i; d° f  ̂ Cie- do H ^ e m ,  sprawę, o której wszyscy tu myślą, nad , . .  ________ ______  l w  . , - ______
do szukania ścisłej przyjaźni. To wszystko dowo-lwa ieżeli ni* , n J u t ,  Sl? rzecz^ P ożb; I którą ^wszyscy boleją, a która pomimo (o, z miejsca I PoIn* | ' priez niektórych podawany, folwark Mereczo-
dzi, że błędy, które tak się często nowtarzalv I znlu-Jni* A  uohylić, to przynajmniej I się nie rusz*. Czytelnik odgadł, że chcę mówić o I — Jesteśmy proszeni o umieszczenie następującej j ̂ SACi y*na fzy wieś Sieehnowice. Wezwanie
w historyi polskiej i wydaly §tak " l t n e owoce I tvTb środlćw naf, l  ame cza8°7 °  Pf^dsięwzię-1 wodzie i wodociągach Krakowa. Nie mam pretensyi J Rtdskcyi nie pozostało bez skutku. W następnem
dziś usunięte zostały. Ani wiek XVII ani nawetlznów moźa w * i ś ć iń t Ĉ a-ny U . R°8ya powiedzieć nic nowego w tej mierze, i niełatwoby to I w  r°zP czętej publikacyi materyałów do odbudo-1 Z?ra£ nTlmerze Tygodnika p. Marya z Bstków Wi-
wiek XVIII nie powtórzą się̂  *  A  X l i  T o  pokojowego było po tylu gruntownych artykułach, broszurach, i  wy dawnego Zamku królewskieg, na Wawelu, pra- J’eaerala P» Bios!rze jego Annie
wszystko, co dziś stanowi siłę narodowości ma Igi Ja  ze szw L śW m  !• i • >Z nsł«- sprawozdaniach, a zwłaszcza po tak wyczerpującej jgn^bym zużytkować wszystkie fragmentu piśmiennej Kościuszków Estrowej zamieszkała w Łyszczyoaeh

 A, . ę naroaowosci, m ajgi. j a ze szczególnym zadowoleniem i wdzięczno-1 Szan. dyrektora budownictwa, p. Moraczewskie- ł |7 ?<>wane, odnoszące się do tego gmachu, niewąt- W . • t CZf j jej m?ża w Piwiecie Brzesko-Kuja-
'łossooei dom*?* co v  enn.'em.. ' T I oliwie jeszcze bardzn llczn* *1i*a : .. Iwskim ogłosiła co nastenuic: -PcRiadam vfl«vaai«

_ _ >vcattuwaKa jist mięaaa, niesmaczna, p e ł n a  16° w Kr>t.lu naszym lezy na sercu, aby raczyli być I — u 10 potwierdza i Niesiecki,
strasznym anachronizmem'; ale* kontusz nie stracił I Reskrvntowi tcmn^Annifci • I pi-ymieszek organicznych, że aienawykłemu do niej mi. Pomocnymi i uwiadomili mię o wszelkich planach 17  . ecł!no,wlcach, obecnie majątku będącym w posia-
jeszcze swego uroku dla Polaków. A jednak łączy wielkie Sączenie enn,kl rosyJ8kl° Przypisują sprawia wstręt, to je t faktem, któremu nikt nieza-1 *zk,caob> rusunkach, obrazach i t. p. odnoszących damu sloa<ry “ ojej Kazimiery z Estkow Bułhakowei,
81* i . n i m  irinl*   : A  . Łs. “  J  I „  .  _ IUrzeczv. Ze iest  n i MŚ n n n  -J______ 1 J -    - - 1 w " n W n "   "  • • ----------się z nim wiele smutnych wspomnień i historya Ż ;  '  “ 7 — ł l i OBft -  I f • W  ”  VUUVOAAUVUU I 1 It J  • • --------

O jest niezdrowa, że staje się przyczyną 8 9 Jużto do wewnętrznego urządzenia, jużto do zs- W gobernii grodzuńskiej, pow. Kobryńskim. W Siech- 
zdaje się w zupełności dowiodła, że byt narado-1 zręcznie iTlzie korzTstaH V 17 1®11* cborob’ żo v&Y™  f*talniena orgamzm ludzki wnętrznej postaci Wawelu, a będących w ich posia- n°7 lcacb też Jenerał Kośc uszko stale przemieszki-
wośei polskiej wcale nie jest oparty na tych pod- podkopać ufność wzaiemna n o S z v  ^ f i m ’* 7 trnoizna P°woli działająca, o tem świadczy wielu d‘nia lnb im «nanych. Wszystkie redakeye pism pel-h j ał» ai do wyJizdu BWego do Ameryki. Folwsrk

J  kontuszaehjrcdemf która stanowiła i Uprzejmie 0 P°Wt<5rzenie ^  ^  | ^  b « X g “Gazety prawie, że'nie wspomniały (?) o a u ^ en cy ijp o d ^ rę  i sRęSR o ^  Widzieliśn^ la k ^ a  I tablice statystyczne, wadle ,
danej przez Cesarza Franciszka Józefa deputacyi sztucznie w i l m d r S  7’ i •aa.Srn?c.ie | w*e]*9aem śmiertelności, stoi może najwyżej w rzędzie Kraków dnia 21 września 1880 roku. P 8*, w z»stawie za 50,000 złp. i często go nawie-
włościan polaku* i runiMdoŁ W iioto n S ? i S  I l u S g J S g ?  J ^ S Ł  i. p. D m | Mf*'- »?"■ T ,d ,„ ,a  odraoił w L śc ifl. p„ .« -

architekt i profesór. Ia ^yP*T w mi8steezku Kossowie, do której to parafii
Szczakowej dnia l9go b. m. o gadzinie l l  T  ? °  dziś dai8 i®8™ "

południem Wojciech Piecha 24-letni p*sterz dzonv d*k® ^echnowickim zachował się szpaler, sa- 
r  owiec, chcąc powstrzymać kijem samopas tuszozony I \  Tadeusza K. zwsny labiryntem, z powo-
,-lwóż na dworcu kolejnym, nieszczęśliwie i  » krętych swych ścieżek. Tam także

zatem
porównaniu
spotkanie

„Tymczasem na tej „„,0^  „ic« m  n i.

eie za swoje owieczki.

di. o Jeso k„jn. Oo więc , i ,  ^ S S S .  1 - , X  S L S ^  ^  S‘M“ '!h " "

trzeci już droga ciągle w górę prowadziła. Jeszcze 
lasy ; w jednem miejscu nawet orzechy włoskie 
na drzewie znaleźliśmy. Szczególne teraz mieliśmy 
kontrasty, bo na wierzchu góry śnieg już leżał, a
pachnąc W WąW0z*e zbiera™my kwiaty i zioła

Czwartego dnia już śnieg przy drodze spotyka
liśmy, a jadąc ciągle pod górę, dostaliśmy się 
piątego dnia na takie wysokości, gdzie śniegi zu
pełnie drogę nam zawaliły, tak że z niej tylko 
mała ścieżka została. Zsiadamy tedy i idziemy 
piechotą, bo chociaż chód koni pewny, ale małe fał- 
szywe stąpienie mogło nas łatwo pogrążyć w prze
paść. A był tu jeden ze szczytów gór Taorus 
zwany „Dżingana dach" (cygańska góra). W Er- 
zerum mówiono mi, że ma blisko 9000 tysięcy 
stóp wysokości. Wszystkie już szczyty gór okoli
x?nyj i  y ?  pod nami lnb bIisko równe naszemu. Nie długo idąc spotykamy wóz z konwojem ture
ckim i ludzi kilkunastu torujących drogę wśród 
zasp śniegowych dla tego dużego czterokonnego
WOZU.

Oficer dowodzący konwojem powiedział nam, 
że batalion Pollaczka już nie znajduje w Erzerum 
i mój prawdopodobnie dalej także poszedł. Ruszy
liśmy dalej piechotą, ale niedługo droga się po
prawiła, więc znowu powsiadaliśmy na konie. Prze
wodnik nasz, lekko ubrany, ciągle szedł piechotą. 
Nie mogliśmy dosyć się wydziwić wytrwałości 
przewodnika i koni, które objuczone, od rannej 
9tej godziny do 5tej wieczór ciągle równym szły 
krokiem, nic przez ten c zu b  nie jedząc, ani nie 
pijąc i nie zatrzymując się, chyba na chwilę, 
gdyśmy się chcieli napić wody z wodotrysków, 
stojących co parę mil przy drodze, wyglądających 
jak nasze kaplice. J

Szóstego dnia przybyliśmy do stóo góry, na 
^ ® L znaAdowaf?. 81S Pierwsze na tej drodze mia-
h S Ł ™  C,e8zyhś0?y 81?, że znowu prowiantów 
będziemy mogli nakupić, gdyż nam mięsa i araku 
już brakło. Do miasteczka trzeba było zboczyć 
z drogi na prawo pod górę. Jedziemy więc, ale 
droga niedługo stała się tak spadzistj i skalistą 
że woleliśmy zesiąść z koni, które się ciągle po-

kolejnym, nieszczęśliwie wp.dł pod b T l  a 'T *  8WyC*\ 
koła wozu. i utracił obie nogi, a odwieziony do s z D i - l l  drewniana, zupełnie już zniszczona, o-
tsla zakończył wkrótce życie. I ipssterze dają ży-1 ? “Za? 1 7*'3®robne?,i» podktóremi spoczywa-

-= „— :------ !— Ł. y J% wszyscy członkowie rodziny Kościuszków. Siech-
nowice nadane były przodkom jenerała Tadeusza je 
szcze przez Kazimierza Jagiellończyka z majątkami 
Lemewiec i Stupniczewo". Wyjaśnienie tak dokła
dne stanowczo więc rozstrzyga (ę kwestyę.

”  ^  pobliżu zamku Brughiero w południowym 
Tyrolu znajduje się pływalnia, która zwykle nie za
graża niebezpieczeństwem. W d. 28 sierpnia dosięgła

wrze- 
Ko-

Krzeczowic na

ślizgiwały. Dopiero po półtoragodzinnej takiej nad
zwyczaj mozolnej podróży pieszej zobaczyliśmy to 
m asteczko, zwane Gemi-Szana, formalnie jak 
gwiazda orłów lub sępów na skałach zbudowane 
Do każdego domu — a wszystkie miały tu już 
typ wschodni o płaskich dachach — trzeba było 
po innej skale się drapać do góry. Miasteczko 
przedzielał głęboki parów, gdzie strumień wartkim 
pędem płynąc, tworzył kilka małych wodospadów, 
Dom zajezdny był bardzo niewygodny, dano nam 
hehą^stancyę, której drzwi nie przystawały, ogrze
waną mangałem. Pollaczek zachorował po drugi 
raz. Smeg leżał po ulicach, wijących się w gzy- 
gzaki pomiędzy skałami. Na dachu jednego domu 
zobaczyliśmy tańcujących Turków przy muzyce 
z bębna i piszczałki. Wydrapaliśmy się po kamien
nych schodach — co miało być ulicą  do ka
syna, gdzie oprócz kawy, herbaty i osobnego ga
tunku araku nic nie było można dostać. W ten 
dzień, jak i następny, jechaliśmy tylko po 3 
godzin. r

ósmego dnia podróży przybyliśmy do większe
go miasta liczącego do 15,000 mieszkańców, na- 
zwisklem Bajburt. Tam można było znowu kupić 
mięsa i sera na podróż, a więcej nie szukaliśmy, 
kontenci, że możemy odpocząć, bo podróż dawała 
nam się już dobrze uczuwać. Do tego przyczyniał 
się wiele nasz katerdżi, budząc nąs przed świtem, 
by rzeczy i pościel pakować, co zawsze godzinę 
czasu nam zabierało. Niedość na tem, ale nawet 
V południe dla popasu zatrzymać koni nie chciał, 
ak, że  nieraz pô  8 godzin bez przestanku jechać 
rzeba było. Mnie tego nareszcie było zanadto 
oświadczyłem mu krótko, że w południe pół go

dziny odpoczynku co dzień mieć bodziemy by 
zjeść obiad. Przybywamy właśnie o i2tej godzi
nie do chanu, lecz nasz katardżi nie zatrzymuje 
się zupełnie i chociażeśmy pozsiadali z koni, on 
je zabiera i idzie dalej. Mówię Pollaczkowi, że on

;e,7 °]7 er z kieszeni dałem mu nim znak powrotu 
Zbladł ze. strachu i wraca, ja  naprzód z moim 
koniem nie oglądając się za nim, ale nim przy
byłem napowrót do chana, jego już nie było, po
szedł znowu dalej z dwoma końmi. Tak więc 
musiał Pollaczek iść prawie godzinę piechotą pod 
górę, a droga była nużąca zwłaszcza dla zmęczo
nego tylodmową niewygodną podróżą. W następnym 
chanie czy domu prywatnym, gdyż tam była mała 
osada, zastaliśmy czekającego na nas katerdżego.
n d m fe ł „i ?“!£WU’ nic mu nie mó*ł Powiedzieć, 
chunku ’ mn ten dzień wytr3ci z ra'

daż nBC nadeszła, piękna, gwiaździsta i księży
cowa, gdyśmy jeszcze nie zdążyli do miejsca no-
t e -  da znnżony siadam na kamieniu, trzymając 
koma za uzdę ; potrzebowałem choć nogi wypro-

j S wprzygotować nam nocleg w którym domu w wiosce 
najbliższej, Pollaczek ruszył wolno za nim. Wkrótce 
zostałem sam wśród g ó /  ogromnych, przepaś^
Hebo ^  •1Cy’ a wPatrnj^c R'ę w gwiaździsteniebo i słuchając szumu potoków, byłem prawdzi-

°^ .0sobliwością P°łożenia- Patrzałem
iaki zym szeIesteni> czy nie wypadnie• i  • ■ _ * J  oncivoiiV /Ulj UltJ \
? H1 °Pryszek zpoza załomu skały, by mię o- 
bedrzyć i konia zabrać. Rewolwer miałem w rę
kach w pogotowiu. Tak siedziałem pół godziny, 

/uszyłem w drogę, prowadząc ko
ma za sobą, nie wiedząc czy nie pobłądzę. Wi- 
dzi.aty“  tu, 1 °wdzie drogi mniejsze p*o bokach 
gościńca, który przecież i w nocy odznaczał się 
większą szerokością. Bez żadnej przygody dosta- 
łem s ^  w godzinę do chanu, gdzie zastałem Pol
laczka zajętego przyrządzaniem gulaszu.

• uWa,łąc 8'ę’ byśmy znowu na podobną 
wysokość jak poprzednio wyjść musieli, nie wy
jąłem z kuferka ochronnych okularów, a to dnia 
dziewiątego, postępując znowu pół dnia pod górę, 
dostahśmy się na większy jeszcze szczyt niż po
lo mnie* ZWany »K°PP“* Mój towarzysz powiada

nas tu gotów zastawić, ten nie wierzy; wołam na 
przewodnika: katerdżi, burda rahat buczak saht!
(przewodniku, tu odpoczynek pół godziny!). Nie

m*my

Nic już nie widać, jak same wierzchołki gór, 
wszędzie śnieg lśniący od blasku słonecznego oczy 
Pa8zeiraził- Nie było widać wyższej góry od naszej. 
Niedaleko od szczytu góry stało domostwo opusz
czone, bez drzwi i okien, tylko dach płaski mógł 
jaką taką dawać ochronę podróżnym w czasie 
deszczu.

Nasz katerdżi mówił nam, że mamy szczęście, 
bo nam sprzyja pogoda, a w czasie zawiei śnie
żnych dosyć ludżi tu ginie na tej górze. Trzeba 
było teraz zstępować z góry, droga była tak spa
dzista, że pośliźnięcie każde groziło śmiercią. Idzie
my więc pieszo, przymrużając oczy dla blasku 
słońca. Konie nasze wolno same schodziły, spusz
czając łby i przypatrując się i obwęchując ziemię 
w miejscach niebezpieczniejszych. Na tej drodze 
spotkaliśmy dwie karawany. Jedną składały konie 
1 osły wolno idące, tudzież stado owiec rasy azya- 
tyckiej. Pierwszy koń i pierwszy baran stada 
piękniej przybrane w blaszki, małe dzwonki i dy
waniki, postępują naprzód dumnie, jakby wie 
działy, że im poruczono zaszczyt przewodniczenia. 
Gdy z konia lub osła co spadnie, nie zatrzymują 
całej karawany, lecz kilku ludzi przystępuje i 
wkłada towar napowrót na grzbiet zwierzęcia, 
przymocowują sznurami, poczem szybszym krokiem 
dopędzają wolno idącą karawanę. Zdarza się prze
cież, że zwierzę zapadnie się w zaspy śniegowe, 
wtenczas już dłużej zatrzymać się trzeba dla wy
ratowania zwierzęcia i towaru. W takim razie 
naczelnik karawany daje rozkaz, aby się zatrzy
mała.

Jałcie karawany prowadzone przez kilkunastu 
udzi, mają swego naczelnika czasowego, który 

oznacza miejsce wypoczynku i czas wyruszenia 
?r drogę, załatwia spory w karawanie powstałe; 
jest odpowiedzialnym za towar mu powierzony.

Inna karawana, złożona z 74 wielbłądów, praw- 
dziwie piękny przedstawiała widok, bo wielbłądy 
nie idą już zupełnie wolno, lecz na sznurze po
prowadzonym od jednego do drugiego, dla tego 
wydaje się bardzo długą. Są to bardzo spokojne 
i rozumne zwierzęta. Widziałem później przeszło 
sto wielbłądów razem stojących na placach w Er

zerum, a były wszystkie tak spokojne, jakby tylko 
na rozkaz czekały.

Jeszcze raz w drodze zasłabł mój towarzysz 
podróży, tym razem na ból w krzyżach od nie
wygodnego siedzenia. Mieliśmy już tylko jeden 
dzień podróży, więc zebrał wszystkie sity swojego 
atletycznego ciała, by już dostać się do Erzerum. 
Już wyjechaliśmy na płaszczyznę obszerną i wi- 
aać miasteczko małe, trzecie na tej drodze, zkąd 
3 mile tylko do Erzerum, zwane Hidża. Nie za
trzymujemy się w niem i robiąc tego dnia, dwu- 

P y> B mil bez przestanku, przy
jeżdżamy na płaszczyznę obszerną, zkąd widać 
kopuły i minarety licznych meczetów — to Erze
rum, otoczone z trzech innych stron górami.

Z zapadnięciem nocy wjeżdżamy na ulice miasta. 
Koń mój, który dotąd nieraz się ze mną na skały 
drapał i bez szwanku zawsze mnie przeniósł, ślizga 
się na lodzie pokrywającym jedną wązką uliczkę, 
pada w jedną stronę, ja  w drugą, dość szczęśliwie, 
że mi nóg swym ciężarem nie przygniótł. Pod
noszę się, przybywają koledzy miejscowi, pozna-
i ! ? 7 tym wyPadku. A był między nimi
jeden Polak, Grabowski, uczeń uniwersytetu wMni- 
chowie. Koma nie łatwo było podnieść, bo się 
ciągle przy powstawaniu ślizgał, potrzeba było 
więcej ludzi. Zostawiamy więc tę sprawę kater- 
dżemu, idziemy do restauraeyi do Persa razem 
z dwoma nowymi kolegami. Grabowski poszedł 
do domu przygotować nam herbatę. Nie chciałem 
odstąpić mych rzeczy, ale mi zaręczano, że na 
katerdżego można rachować pod względem rze
telności. W istocie w drodze nic nam nie zginęło, 
rokazało się przecież zaraz za powrotem moim 
z restauraeyi, że ostrożności nigdy dosyć nie mo- 
żna zachować. Zginęły mi bowiem: koc, poduszka 
skórzana i parasol, a  poszukiwania na nic się nie 
przydały. v

(Dalszy <siąg nastąpi).



jednak wysokość wody w stawie 8 stóp. Dwie młode 
panny, hr. Ida, córka hr. Franciszka Thnna i bar. 
Selma, córka pułkownika Franciszka Hsnssmanna 
próbowały ćwiczyć się w pływaniu. Pomimo wyso
kiego stsnu wody zamierzyła hr. Ida Thun opłynąć 
staw i to bez żadnej pomocy, podczas gdy baronówaa 
8elma mniej siebie pewna, trzymała się liny ratun
kowej i naraz zapuściwszy się za daleko, puściła 
z ręki linę i tonąć poczęła. Młoda jej przyjaciółka rzu
ciła się za nią, objęła ją w pół i podniosła do góry 
W chwili tej rozpoczęła się tragiczna walka. Panna 
Selma straciwszy przytomność ciągnęła w głąb swoją 
wybawczynię. Walka między mężną wybawicielką 
i ofiarą wody, pozbawił* pierw, zą sił. Już była oca
liła przyjaciółkę swą od wszelkiego niebezpieczeństwa, 
gdy się jej ta z bezsilnych rąk wyrwała. Hr. Ida 
wyskoczywszy na ląd podała towarzysze1 swej żer iż, 
lecz tonąca niemogła się jej już uchwycić. Odważna 
góralka nie przestsłł jednak przyjaciółki swej rati- 
wać. Pobiegła ku zamkowi, lecz w drodze padła 
z wysilenia. Ujrzawszy to wybiegł najprzód hr. Artur 
Wolkenstein i rzueił się do wody, a za nim pp. 
Edward Blaas, Karol Pnsoh, Franciszek Schumscher, 
Franciszek Schuster i hr. Arbogast Tbun, koledzy 
szkolni młodego hr. Thuia, którzy u niego byli w od
wiedzinach, równie jak Lndwik Nenner i Zygmunt 
Kripp. Połączonym usiłowaniom powiodło się wydo
być z wody p. Selmę Haussmann i na pół martwą 
przywrótić do życia. Rezygnaeya i odwaga hrabianki 
Thnn znalazły, jak pisze GazHta d i Trento naj
powszechniejsze usnanie n mieszkańców dystryktu; 
wyrażono również wyż wymienionym panom sowite 
i zasłużone podziękowanie.

t— Frsncifzak Rizzoli, profesor chirurgii w Bono 
ni?, który wydał już 2 miliony franków na ort opedy
czny zakład w dobrach swoich San Michele, umiera
ją*, zapisał cały majątek swój, ceniony na 6 milio
nów na utrzymanie i rozszerzenie tego zakładu, po
wierzając municypalności Bom nii zarząd tym fundu
szem.

—  Telegram londyński donosi, że D aily  News o- 
trzymały wiadomość z Lshory, iż w prowincyi Ben
galskiej obsunęła się góra na dolinę Nainl, skutkiem 
czego znalazło śmierć 11 oficerów angielskich, 15 żoł
nierzy, 2 Angielki i 9 innych osób a cztery osoby 
doznały uszkodzenia.

W i a d o m o ś c i  p o l i e y j i i e .  Straż policyjna 
prz trzymała: Antoniego Sołka, za oszustwo; Jana 
Moscera, za umyślne obryzgiwanie wapnem przecho
dzących; Katarzynę Nowińską, za kraddeż lampy 
przy nlicy Szpitalnej; Andrzeja Szczypczyka, za po
dejrzane posis danie paltota, prawdopodobnie gościo
wi w jednej z tutejszych restauracyj skradzionego; 
Edwarda Chodka, za sprzeniewierzeń’e pieczywa swe
mu maj drowi; Wojciecha Sułowskiego, za km dzież 
wieprzka i świni w Wyciążaoh; Aleksego Row czy ka, 
za kradzież w służbie i zbiegnięcie z takowej; za pi
jaństwo 4 osoby.

W polieyi złożoi o parasol ciemny, jedwabny, zna- 
lezióny wczoraj w południe w ulicy Szpitalnej; kapę 
pikową na łóżko, prześcieradła i ręczniki z znakami 
„M. D .“, prawdopodobnie na Piasku skradzione, a 
które złożył p. Antoni Żarliński, urzędnik Towarzy
stwa nbezp eczeń od ognia, odebrawszy te przedmioty 
osobie podejrzanej.

T E A T R .  We czwartek d. 23 września: Kome- 
dya w czterech aktach wierszem Al. hr. Fredry (ojca) : 
Zemsta  — Początek o godz. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie o godz 
lle j  d® 4ej próoz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
centów, w dnie powszednie 30 centów.

— Ga bi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja
g i e l l o ń s k i e g o  (w Collegium majus) zwiedzać można 
codziennie ,od 12ej do lej próoz niedziel, świąt i feryj uni
wersyteckich.

— Muzeum Techniozno-przemyslowe w gmachu Franoi- 
szkańskiem otwarte codzień od lOej do 6ej_. — Wstęp 20 
cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—• Uria 22go września pochmurno, oo chwilę 
deszcz; tsmoaaetr od 7 5 dossedł do 12*2 C. Baro
metr opada; d. 93go o g*dz. 7«j rano sfaat jago by* 
739 6 millim.. tńrmomatra 9 2 O.. Wiatt zachodni.

W piątek dnia 24go września: Ś. Gerarda 
bisk. __________

W i a d o m o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e .
 Nakładem 8. A. Krzyżanowskiego, księgarza

w Krakowie, wyszedł śwbżo Polonez cesarski, skom
ponowany i ofiarowany Jego Cea. Król. Mości Fran
ciszkowi Józefowi I, przez Kazimierza Hofmaana. 
Karta tytułowa ozdobioną jest doskonale zrobi; nym 
portretem Cesarza. Po3oz s pobytu N. Pena w Kra 
kowie, polonez ten grywany był w testrz j codz:enttie

Treść N. 194 W ędrow ca: Sobowtór Griffiths, przez 
Cashel Hoey (c d); Z biegiem Wilii od Werek do 
Zakr.rtu (a. d.); Listy z Bośni I; Sześć tygodni n* 
wyspie Jawie I (z drzew.); Obserwatorynm podmor
skie (z drzew.); Tegoczesny Afganistan (c. d.); Kro
nika geograficzna; Nowości. Do tego Nru dołączony 
jeBt 3 arkusz dzieła Dr t r  Czernego „ Zarys roavoju 
wiedzy o ziemi. “

—  Przegląd Lwowski z 16go września zawiera 
następujące artykuły: Ustrój rosyjskiej cerkwi; Ar
cybiskup gnieźnieński kiedy został prymasem? przez 
X. Dra Ł u k o w s k i e g o ;  O synodach katolickich 
w d-,wnej Polsce, przez hr. Maurycego D z i e d u B z y -  
c k i e g o ;  Notstkł literaok>-bibliograficzne: Utwory 
poetów —  Wiersze Krasińskiego i Franciszka Morsw 
skiego —  Jak dawniej pisano? —  O Staszycu —  Bio
grafia Mezzofantógo —  Pisma do wieku i spraw So
bieskiego —  Nowo książki; Różności: X. Dr Kante- 
cki w Żółkwi — Złote róże — Wieże —  P. Łepkow- 
ski o bnncznkach —  Ciekawe ceremonie urodzin in
fantki ; Listy z Wiednia przez X. Zygmunta Czerwiń
skiego; Ze świata katolickiego; Oświetlenie Lwowa 
podczas pobytu N Pt na; Kronika.

—  Treść Nru 47 Bluszczu: „Noce letnie* (poezya) 
przez Maryę Konopacką; „Powracająca fal**, ópo- 
wisdiiiie (d. c.) przez Bolesława Prusa; „Postacie 
zamarłej przeszłości* (d. c.) przez Wielisława; „List 
z Czech* przez Maryę Unicką; „Z działu przyrody* 
(d. cj; „Superbia*, obraz dramatyczny (o. d.) przez 
Antoniego K.

ni

Gospodarstwo handel i przemysł.
K om isya  regulacyi podatku gruntowego.

Od dnia 21 b. m. odbywają się w Wiedniu pod 
przewodnictwem barona Distlera posiedzenia ko- 
misyi regulacyi podatku gruntowego. Zastąpienie 
p. Ćherteka, który komi«yi tej miał przewodniczyć 
panem Distlercm daje większą rękojmię traktowa
nia rzeczy przedmiotowo i bez uprzedzeń, p. Cher- 
tek bowiem objawił już był publicznie zdanie, że 
dawne rezultaty prac przygotowawczych były już 
tak dokładne, że nic więcej do życzenia nie po
zostawiają, z czem jednak w wyraźnej sprzeczno
ści zostają reklamacye z różnych krajów koron
nych nadchodzące. Zmiana referenta jest tylko 
przypadkową. Radca sekcyjny Elsner zasłabł i dla 
tego zastapił go p. Ignacy Meyer.

Żałować należy, że czterech członków galicyj
skich tej komisyi nie stawiło się zaraz dnia pierw
szego, bo przedmioty w tym dniu przedłożone by
ły nader ważne i zasadniczo rzecz rozstrzygające. 
Przedłożono mianowicie:

1) Zestawienie procentowego stosunku bonitaeyi 
gruntów we wszystkich krajach.

2) Zestawienie oszacowania dochodu rocznego 
każdej klasy gruntu we wszystkich krajach przed- 
litawskich.

3) Zestawienie przestrzeni różnych klas bonita
cyjnych.

41 Zestawienie w cyfrach odsetkowych stosunku 
w jakim się poszczególne kraje mają przyczyniać 
do złożenia ogólnej sumy podatkowej. <

Wzgląd na nieobecnych skłonił komisyę, że do 
ostatecznego rozstrzygnięcia żadnej kwestyi nie 
przystąpiła. Wybrany jednak bez nich został Wy
dział z 18 członków złożony, który się podzieli na 
podwydziały i zajmie się rozstrząśnieniem petycyj 
i reklam przeciwko klasy fi kaeyi gruntu i oszaco
wania dochodu z każdej klasy.

Lwowski międzynarodowy targ zbożowy, połą
czony z wystawą chmielu galicyjskiego, odbywać 
się będzie w dniach 4 i 5 października w głównej 
sali ratuszowej codziennie od godz. lOej z rana do 
2ej po południu. Podobnie jak zeszłoroczny targ, 
tak też i tegoroczny przyjdzie do skutku za  ̂sta
raniem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, 
a sądząc z dotychczasowych zgłoszeń, można 
śmiało już dzisiaj twierdzić, że udział kupców 
zagranicznych i to najpoważniejszych firm han
dlowych, będzie bardzo liczny i że dla producen
tów galicyjskich otwierają się teraz świetne wi
doki zbytu towarów, zwłaszcza w chwili, gdy 
giełdy europejskie notują znaczną podwyżkę złota. 
Zachęcać naszych producentów, ażeby w tego
rocznym targu zbożowym wzięli jak najliczniej
szy udział, byłoby rzeczą zbyteczną. Już w ze
szłym roku mieli oni sposobność przekonać się o 
wielkiem znaczeniu targów zbożowych, które re
gulują stosunki między producentami zboża a za
granicznymi odbiorcami z wykluczeniem wszel
kiego, częstokroć dość kosztownego pośrednictwa. 
Komisya urządzająca ten drugi międzynarodowy 
targ zbożowy we Lwowie, wysłała delegatów do 
Kijowa i Rumunii, ażeby zachęcili tamtejszych 
kupców i właścicieli dóbr do wzięcia jak najli
czniejszego udziału. Delegaci ci powrócili już do 
Lwowa z wiadomością, że pierwszorzędne firmy 
kupieckie tak rumuńskie jako też rosyjskie przy
będą na targ do Lwowa. W tym roku pokaże 
się już niezawodnie, że Lwów jest najodpowie- 
dniejszem miejscem do odbywania targów zbożo
wych na Wschodzie. Jeżeli tylko nasi producenci 
staną licznie na targu, jeżeli przygotują^ się tak, 
iż następnie będą mogli w całej pełni zadość

uczynić zobowiązaniom wobec kupców zagranicz
nych zwłaszcza z Zachodu, to po tym drugim 
—międzynarodowym targu stanie się Lwów stałem 

•ódłem z którego Zachód czerpać będzie dla 
ebie zapasy zboża. (Gaz. I/w.)

Ministerium skarbu naznaczyło na październik, 
od tych ceł i opłat oraz od poręczeń za cło, jeśli 
cło srebrem zamiast złotem uiszczane będzie, do 
płatę 17% w srebrze. _

K a sa  w kładkow a
Galicyjskiego Z akładu  kredytowego ziemskiego 

w Krakowie.
Wykaz za miesiąc sierpień 1880 r. 

Pozostałość z dniem 3l-go lipca
1880  ..................................... ...  -J* •  455,101 c. 39*/.

Wpłynęło w miesiąca flier.-?* b. r. 10,652 c. 27— 
Razem złr. 465,753 c. 66*/a

Wypłacono na 111 książeczek, z któ
rych 16 umorzono łączną kwotę złr. 27,670 c. 44—  

Wypłacono procentu od umorzo
nych wkładek 37 złr. 02 c e n t . _____________

Pozostałość z dniem 3igo sierp.
■"880 roku wynosi.....................*h- 438,083 c. 22’/,

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z d.21 września. — W i e d e ń :  pszenica 11-50 do 
12-50 złr.; żyto od 9-75 do 10-40 z łr .; okowita 
pr. 10-000 liter procent od 32 25 do 32-50 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
10-95 do 10 97 złr.; rzepak (sierp.-wrześ.) od —*— 
d o  •— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier
pień) 207—; ży to—-— ; spirytus loco 58 80; olej
rzepakowy 53 8 0  S z c z e c i n :  pszenica —•—
—•— złr.; rzepik (jesień) —•— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 56 60 złr.; olej rzepakowy 74-50 
złr.; spirytus —•— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
—•— złr .; żyto —•— złr.; owies —•— złr.; spi- 
rytns —•— złr.; kukurudza — — złr.; K o 1 o'n i a 
pszenica —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

W a d o w i c e  20go września. Płacono za 100 
kilogramów pszenicy 10-85 złr., żyta 10‘25 złr., 
jęczmienia 8-09 złr., owsa 7-17 złr., ziemniaków 
2*20 złr., słomy 2-40 złr., siana 3-60 złr.

PKZEGLĄD POLITYCZNY.

Wczoraj rano od godz. 9ej do lOej odbywała 
się w Peszcie rada ministrów wspólnych i mini
strów węgierskich u ministra spraw zagranicznych 
bar. Haymerle, poczem udali się ministrowie do 
zamku, gdzie pod przewodem N. Pana trwała na
rada kilkogodzinna. N. Pan odjeżdża następnie do 
Czegledu na ćwiczenia wojskowe. Posiedzenia te 
mają oprócz ostatecznego oznaczenia budżetu zaj
mować się kwestyą Dunaju i stosunkami Austryi 
do Serbii pod względem ceł, następnie traktatem 
handlowym z Niemcami.

Za przykładem wiecu centralistów niemieckich 
w Bernie na Morawie, mają się odbywać w innych 
także miastach w Czechach, na Morawie i Szląsku 
wiece centralistów, jakoby zagrożonych w swojej 
narodowości niemieckiej przez mniemane przywi
leje przyznane słowiańskim ludom pod względem 
językowym. Wiece te mają być przygotowaniem 
do jednego wielkiego zjazdu delegatów wierno- 
konstytneyjnych w zamiarze obalenia gabinetu hr. 
Taaffe. Niemniej odbywać się będą wiece w pro- 
wincyach czysto niemieckich, w tym samym celu 
i duchu, ale mniej tam będzie kładziony nacisk 
na kwestye narodowe, jako raczej na potrzebę po
wrotu do systemu centralizacyjnego, gdyż on je
den tylko zabezpieczyć zdoła Austryę od rozpły
nięcia się w federacyę.

Do wczoraj nie było jeszcze nowego gabinetu 
francuskiego, a lubo tylko trzech ministrów wzięło 
dymisyę, wszelako zmienić się musi dotychczaso
wy charakter gabinetu. Ferry nie radby się po
zbyć teki oświaty i wyznań, gdyż on to właści
wie dał pierwszy powód do kryzys przez swoje 
ustawy edukacyjne. Szuka zaś dotąd nadaremnie 
ministra spraw zagranicznych. Sadi-Carnot przyj
muje tekę robót publicznych; admirał Dusprez 
odmawia przyjęcia teki marynarki i Ferry zamie
rza oddać ją  kontradmirałowi Allemand, miano
wanemu niedawno prefektem w Cherbourgu. Margr. 
Noailles już dwa razy odmówił przyjęcia teki po 
Freycinecie, waha się także Challemel-Lacour, 
pragnąc pozostać w Londynie, co byłoby dowo
dem, że nie dowierza trwałości nowego gabi

netu; ofiarowano wreszcie tekę tę posłowi Tissot 
w Stambule. Gdyby Ferry musiał objąć zarząd 
spraw zagranicznych, Paweł Bert, radykalny de
putowany i jawny nieprzyjaciel religii, objąłby 
tekę oświaty i wyznań. Głoszą, nie wiemy, o ile 
prawdą jest, że minister sprawiedliwości Cazot za
mierzył wziąść dymisyę, nie dla tego, aby się 
cofał przed wykonaniem dekretów marcowych, 
ale że mu ciężą obowiązki towarzyskie ministra.

Republique Franęaise, organ Gambetty utrzy
muje, że polityka zagraniczna bynajmniej nie spo
wodowała przesilenia w gabinecie, jak twierdziły 
La France i Le Temps. Natomiast Freycinet trzy
mał przed G&mbettą w tajemnicy układy z Rzy
mem a gdy ten się o nich dowiedział, postanowił 
zwalić Freycineta. Ten widząc niemożność ntrzy 
mania się, przesłał przez swego sekretarza wiado
mość do dzienników, że powodem nieprzyjażn- 
z Gambettą są różnice zapatrywania się na poli
tykę zagraniczną. Anormalny to jednak stan, że 
prezes Izby deputowanych jest panem kraju, on 
obala ministrów i wpływa na utworzenie gabinetu, 
na jego łasce jest prezydent republiki.

Wczorajsza Republique Franęaise przedstawia 
przebieg kryzys gabinetowej, chcąc okazać, że nie 
Gambetta wysadził Freycineta. Dziennik ten mówi: 
Wiadomo, że po mowie Freycineta w Montauban 
kardynałowie Guibert i Bonnechose mniemali po
siadać rękojmię i kolegom swoim przesłali okól
nik nie tajny Freycinetowi. Znając niebezpieczeń
stwo mogące powstać z tego kroku, wiedząc jak 
szkodliwym byłby on dla rządu, możnaby go po- 
dejrzywać o uczestnictwo. My jedną tylko mie
liśmy myśl, to jest odłączyć odpowiedzialność rządu 
od jego prezesa; nalegaliśmy to prawda, ale jak 
ludzie, którzy widzą, jak się ich przyjaciel kom
promituje.. Natchniona przez Freycineta korespon- 
deneya do Timer a wyraziła zdanie, że Freycinet 
jest zdania, iż dekrety nie mogą być wykonane 
nie naraziwszy drażliwości Watykanu wiedzą
cego , iż nic się nie stanie przed uchwaleniem 
ustawy o stowarzyszeniach. Odpowiada jej Rip. 
fraręaise '„Niezawodnie Freycinet nie pytając się 
swoich kolegów zobowiązał się wobec Watykanu, 
i to nie pozwoliło mu iść drogą przez Izbę pożą
daną. Czyż można pomyśleć o gabinecie, któryby 
powiedział w Izbie, że nie wykona dekretów, 
gdyż Papież byłby niezadowolony, albo przyrze
kliśmy mu nic nie zrobić? Czyż taki gabinet 
może s’ę pięć minut utrzymać?1*

Poseł francuski przy stolicy papieskiej Deprez 
otrzymał rozkaz udania się natychmiast na posadę 
swoją do Rzymu.

Gaz. krzyiowa utrzymuje, że ustąpienie Frey
cineta sprawiło zarówno w Berlinie jak w Wie
dniu złe wrażenie, gdyż zachodzi obawa, że zwy
cięstwo Gambetty wkrótce da się dostrzedz także 
na polu polityki zagranicznej w sposób nieprzy
chylny pokojowym potrzebom Europy. Pomimo, 
że Varnbiihler wyparł się, aby czerpał wiadomość 
o ostrzeżeniu ks. Bismarka z innych źródeł, prócz 
pogłosek dziennikarskich, wszelako Bennigsen 
w mowie swej mianej w Hanowerze stwierdził, 
iż w roku zeszłym wysocy wysłannicy rosyjscy 
usiłowali zawiązać w Paryżu układy  ̂względem 
zawarcia przymierza francusko-rosyjskiego prze
ciw Niemcom i że dla odwrócenia tych knowań 
zawarły Niemcy przymierze z Austryą. W Berli
nie panuje mniemanie, że St. Yallier nie wróci 
już tam na poselstwo, bądź dla tego, że ze zmia
ną ministra spraw zagranicznych, zechce usunąć 
się, bądź też, że nowy minister zechce obsadzić 
tę posadę kim innym.

Grćvy ma nalegać na posła francuskiego w Ber
linie St Vallier, aby w tej chwili nie podawał 
się do dymisyi, gdyż mogłoby to wzbudzić mnie
manie, że zmiana gabinetu wpłynie na zmianę 
polityki zagranicznej.

Zgromadzenie nadzwyczajne obu Izb szwajcar
skich, to jest Rady narodowej i Rady krajów czy
li kantonów, zamknięte. Rada związkowa uchwalił* 
poddać pod głosowanie powszechne dnia 31go 
października sprawę całkowitej rewizyi konstytu- 
cyi prostem głosowaniem tak albo nie. Jeśli wię
kszość głosów uzna potrzebę rewizyi, wtedy no
we Izby będą miały charakter ustawodawczy i u- 
chwalą konstytucyę.

Separatysta irlandzki deputowany Pameli miał 
w niedzielę mowę na zgromadzeniu dzierżawców 
w Cunis i tam wyłuszczał swoje zapatrywanie się 
nad dalszem działaniem w sprawie agraryjnej 
Zalecał on jedność deputowanym irlandzkim i ra
dził trzymać się zdała od stronnictw politycznych 
w Anglii, rolnikom zaś odmawiać płacenia większej 
dzierżawy, niż to uznają za słuszne, wreszcie aby 
dzierżawca, który obejmie dzierżawę po niewypła
calnym poprzedniku swoim, był wykluczony z wszel
kich stosunków towarzyskich.

Daily News wołają codziennie „Delenda est 
Carthago!*—przedstawiają bowiem konieczność o- 
balenia panowania Turków w Europie. Wezwania 
te mają być echem Gladstona, który chee przy

zwyczaić Anglię do tego wypadku. Dziennik ten 
twfcrdzi, że w koncercie europejskim odzywają 
S  fałszywe nuty. Wszelako me powiada on, aby 
Ang a miała dokazać tego dzieła.z pomocąRosyi.

Przebieg sprawy oddania Dulcigna odbywa się 
w taki sposób, jakiego się po «8P0B̂ ie° lu ^ '  
binetu Saida można było spodzmwać.Nawezwa 
nie Seymoura, aby władze tureckie oddały Dulci 
gno Czarnogórcom, Riza basza wydał, rozkaz Al- 
bańczykom, aby się usunęli z miasta i okolic na 
co ci odpowiedzieli, że tego nieuczymą, ale zbroj
nie oddaniu opierać się będą Na tę odpowiedź 
oświadczył znów Riza basza, że ich siłązbrojną 
zmusi do tego, ale niemając niby dostatecznych 
sił, zażądał posiłków z Konstantynopola. Manewr 
ten, zdradzający niby dobre chęci Turcyi, miał 
wpłynąć na powstrzymanie działania floty, aie, 
jak donosi dzisiejszy telegram w końcu dziennika 
umieszczony, jedno z mocarstw, niewymiemone 
wprawdzie, ale łatwe do odgadnięcia, postarało 
się o wprowadzenie czynem dokonanym całej kwe- 
styi w inną fazę. Podług wspomnianego telegramu 
udali się d. 22 b. m. Czarnogórcy w pochód do 
Dulc’gna. Wiadomość ta pochodzi wprawdzie od 
Aqence Havas, której wiadomości nie zawsze się 
sprawdzają, tym razem jednak doniesienie to 
zdaje się być prawdziwem.

Według doniesień z Nowego Jorku z d. 17 b. m. 
wybory w kraju Maine na gubernatora wypadły 
w duchu republikańskim t. j. centralistycznym. Da
vis otrzymał 300 głosów. Senator Blaine przesłał 
depeszę do Garfielda, kandydata na prezydenta, 
w której uważa wybór Davisa za fakt spełniony, 
ale obawia się, że podczas obliczania głosów me 
postępowano dość uczciwie. Pod tym względem 
panuje bowiem w Ameryce wielka swoboda. Ko
mitet demokratyczny oskar. a wprost republikanów 
o sfałszowanie obliczenia głosów w Mamę i przy
pisuje większość fuzyonistom.

Ostatnie telegramy „Czasu.*
W ie d * *  23 września, (pryw.) N. Pan podpi

sał już nominacyę bar. Korb-Weidenheim na na
miestnika Morawy.

P a r y ż  22 września wieczór. Ministeryum Fór -  
r e g o  stanowczo ukonstytuowane. B a r t h ć l e m y  
de St. H i l a i r e  otrzymał tekę spraw zagranicz
nych; S a d i - C a r n o t  tekę robót publicznych; 
wiceadmirał C l o n ć e  tekę marynarki; br. Choi -  
s e u 1 zostanie prawdopodobnie podsekretarzem 
stanu spraw zagranieznyeh.

P a r y ż  23 września. Dzienniki wszystkich od
cieni zgodnie zapatrują się na nominacyę Barthć- 
lćmego, uważając ją  za rękojmię pokojowych za
miarów Francyi względem Europy. Wczoraj wie
czór odbywały się półurzędowe narady ministrów 
u Ferreg"; nie jeszcze nie jest postanowionem pod 
względem obsadzenia posad podsekretarzó w stanu.

P a r y ż  23 września. Bióro Havasa donosi z C e- 
t y n i :  Czarnogórcy zachęceni przez jedno z mo- 
cńrstw do działania, posunęli się d, 22 b. m. na 
D u l c i gno .  Wczoraj wieczór była narada u ad
mirała S e y m o u r a .  Bióro Havasa donosi ze S k a 
d a r  u: Notable z D u l c i g n o  wręczyli konsulom 
zagranicznym protestacyę, w której oświadczają, 
że nigdy od Turcyi nie odłączą się, że zamierzają 
odeprzeć Czamogórców siłą. Kilku konsulów od
mówiło przyjęcia protestaeyi. W skutku ultimatum 
Seymoura, R i z a  basza wezwał Ligę albańską do 
poddania się, grożąc w przeciwnym razie użyciem 
siły zbrojnej. Zamierza on zażądać, z Konstanty
nopola posiłków. Katolicy są bardziej skłonni do 
poddania się, gdy przeciwnie muzułmanie sprze
ciwiają się.

K u r s a .  — W i e d e ń  23 września 2 godzina 
30 minut po poi. Renta papierowa 71’60. — Renta 
srebrna 72*65.— Renta złota 87*90. — 6%  Renta 
złóta węgierska 108*25. — Losy z roku 1860 
131*—. — Akcye Banku Narodowego 819*—. — 
Akcye kredytowe 283*30. — Londyn 118*30.-— 
Srebro —•—.' — Napoleony 9*42. — Lombar
dy 81*60. — Losy 1864 roku 171*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 276*80. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 164*25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 144*25. — Anglo-Bank 118*—. 
Obligacye indemn. galicyjs. 97*—. — Losy prem. 
węgierskie 108*80. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
128*50 —Akcye kolei półn.-zach. austr. 176*25 — 
6 #  Listy zast. hipoteczne 101*—. Marki 58*25. 
Ruhle 121-25 — <o% Listy zastajgalic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 99-50.

Usposobienie giełdy: Błahsze.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o w sM .

Kurs pieniędzy i papierów publ.
i

23 września.

■

f i
•s f l |sH Wua S

luteta papierowe rosyjskie za 100 rs.
Bubel srebrny obrączkowy . . . . .
Karki niemieckie ca 100 marek > . .
Jukat ważny . . . . . . . . .
SO frankówka
mperyał wainy . . . . . . . .
irebro austryaokie ca 100 złr. „ , ,
Kupony srebrne płatne . . . . . .

L i s y  zastawne i obligż.
b* pożyczka ki ijowa galicyjska .
.fMlgaoye indem riizaoyjne galicyjskie 
i?* listy zast. To w. kredyt, ziemsk.

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
(jć listy zastawne Banku hipot. .

listy dłnżne galie. zakł. włośó. . ■ -  «
>VS listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrom za 100 złr. w. a., 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 3G lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot za 100 złr. w. a.
^  listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)
ty  listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
ty  listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
ty  listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe t  bankowe.
kkoye kolei Karola Ludwika . . ; . P° 210 
Ikoye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej * 
kkeye Banku hipoteoz. we Lwowie „
kkeye Bania. gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „

Losy krajowe.
josy miasta K r a k o w a ...................................
'Osy miasta Stanisławowa..............................

I?
i '■°€
S1■ss
o l

200
200
200

żądaje

121 - -
1 58 

57 60 
5 58 
9 38 
9 65 

100 — 
99 bO

W  50 
1 68 

58 50 
5 72 
9 49 
9 75 

100 —

98 — _
96 75 
91 -
97 25 

101 25 
103 —

100 — 
98 -  
92 75 
98 50 

102 75 
105 —

94 — 96 —

97 — 100 —

97 50 99 50

s
s

s
s

l 
i 

U 
1 

1
rn

b.
ik

op

106 — . 
99 -§ ■  
99 ~JX 
99 75-”- 
86 50 g

277 — 
163 — 
295 —

279 — 
166 --  
305 —

19 50 
j 23 50

20 50 
25 50

WSsBsfissS 22 wraeś.
ObUgi długu państwa. 

Renta papierowa . . . . .
4V«J* Renta srebrna . . . . . .
ity  Renta złota . , . . • • - • 
37t#  Losy z roku 1854 po 250 dr,.

płacą

4ty
*ty

500
ioo
100

1860 
1860

» 1864 »J „ 1864 „ W  „ .
Lory Como-Renten . . , . •
Obligi indemnizaoyjno.

Oseikie ................................10#  P°45&
BskowbiEkla , , ■ • • • » »
Galicyjskie . . . . . .  s »
morawskie . . . > • ■ *  g
Niższo-Austryackie . . . »  »
Wyższo-Austryackic . . . *
Szlęzkie • • • • • • • »  »
Styryjskie.     •
Siedmiogrodzkie , . . .  ly* *
Wegierskie . . . . . • »  «
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5 <  Obligi poź. kolei węgierskiej . . .

Renta węgierska złota . . . .  . 
4V,* « » « (** Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 

austryackie . . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 

„ „ węgierskie . . 200
Depositen-Bank . . . . .  200
Estsompt-Gesell. niż.-austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
A lb rechta ....................  200 zł*, bez
AJfaid-Fiuws « . , 900 „ M

600
100
140
100

71 50
72 50 
87 65

121 -

131 25
132 50 
171 -  
170 50

71 65 
73 65 
87 80 

121 75 
131 75 
133 
171 25 
171 -  
29 —

104 50 
97 — 
97 -

103 50
105 50
102 50 
99 —

103 50
93 50
94 50 
93 75

123 50 
108 —

117 40

209 5o 
283 10 
250 50 
780 —

821 -  
108 50 
129 -  
131 75

72 50 
155

Mają

97 50 
97 50 

104 50 
106 —

104 25
94 50
95 50 
94 25

124 -  
108 15 
86 50

117 70

210 50 
283 30 
251 
790

823 -  
108 75 
129 75 
132 -

73 EO 
155 bO

525 złr. 5?< 
210 , *

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Donan-Dampfaoh.-Gse.
Elżbiety . . . . .
Linz-Budweis . . . .  200 
Salzburg-Tyrol. • . ,200 
Ferdynanda Nordbahn . i050 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy .
Nordwest austr. ._ • •

„ w L it B.
R ud olfa .........................
Siedmiogrodzka I • • 
Staats-Eisenb.Gesell. .
Sfldbbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

_ Nord-Ost . . ,
„ Westb. Stahlw. !

Listy zastawne.
6ty Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5ty „ „ « papier. 33 lat
6s( Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
1< Listy dłużne Włośó. „ 20 lat
6s< Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 7 ,*  ft ft n *łot0. 36 lat 
sA  Galieyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5R Galieyj. Towarz. kredyt ziemBk. .
5*  „ ft » _  ft4 , nowe 37 lat
6ft( „ Banku Hipot. lwow. . . .
6 yl „ Banku Włośó. lwow.

57, „ Boden-flredit-Institut . .
Priorytety kolei.

Albrechta . . . . .  300 złr. 5y< 
Alf51d-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 
Elżbiety . . . .

płacę żądają

501:
543 
189 
170 —
157 -  
2445

i66 — 
877 50
158 75 
164 25 
176 25 
193 
158 25 
137 
279 25
80 

244 25 
139 —
144
145 50

251!

100

545 — 
90 -  

171 -
157 75 
2450

167 -  
2-/8 -  

129 26 
164 76 
176 — 
193 50
158 75 
37 75

279 75 
81 -  

244 75 
140 25
144 75
145 75

100 —  
117 — 
101 • -

100 50 
106 bO 
100 —

95 50 
91 75 
97 50 
97 50 

1101 75 
103 50 
102 —

101 -

100 50

89 50 
89 50 
89 -

99 — 
99 —

117 25 
101 50 
101 26

92 25

102 
104 50 
102 15 
101 25 
100 -  
101 —

90 -  
90 -  
89 50

99 25 
99 25

fty

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. tty  
„ Em. 1870 . . 200 ,
„ Em. 1872 . . 200 „
„ Salzb.Tyr. 1873 200 .

Eperies-Tam. węg. ozęśd 300 ,
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4*fe5» 

„ „ wal. a.
.  Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poź. 14 milion, 1872 
„ poż. 1876 r. . . 100 

Franc. Józefa Em. 1867 200 
„ „ Em. 1873 200

GaL-Kar.-Lud. I Em.
H „ 1867 

„ m  ,  1871
Koszyoko-Oderh. . . •
Lwow.-Czer. IEm. 1865 

„ H „ 1867 
* ” HI „ 1868

j  J l V  „ 1S72
Norawestb. austr. . •

Lit. B.

300 .
300 .
300 ,
200 ,
800 złr. i 1/,ty 
300 złr. bty 
300

Rudolfa
Em. 1874

„ Em. 1869 . .
” Em. 1872 . .
„ Salzka. gut zł. 

Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn fr. 500 
Sttdbahn (Lombardy) .

Ii ł ł  * *
Theissb.-Gesell. • • •
Węg. gal. Łupków. . . 

„ „ H Em.
Nordost . . •

„ złotem
" Westbabn . . 
* „ Em. 1874fl w

Losy.
5ty Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
3ty a Tureckie . .

300 
200 ,
200 ,
200 ,
300 ,
300 ,
300 ,
200 ,
200 ,

złr.
500 fr. „
200 złr. 5ty

Bty

200
200
300
200
200
200

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr.

płacą żądają
100 -

99 75 
|102 40

98 50

105 50 
101 75 
104 75 
107 7b 
107 —
100 40 
100 —

102 50 
87 50
89 75

90 60 
89 75

100 —  

98 80

93 50 
115
82 30 

176 — 
124 -  
Ul -
99 25 
85 50 
82 60
83 

103 50
90 —

113 60 
117 75 
108 50 
13 10 

179 50

100 50 
100 — 
102 80
99 -

106

106 -  
108 50 
107 50
100 60 
100 50 
105
103 50] 
103 
88 -  

90 25
94 25 
90 90 
90 25

100 25 
99 20 

119 -
95
93 76
94 -

82 60 
177 
126 -  
111 50 
99 76 
86 —  

83 -  
83 50 

104 -  
91 — 
87 60

113 75 
118 -  
108 75 
13 80 

180 -

Clary........................
4ty Donan-Damp&eh. 
Tnapm kn. • • • •
Keglewioha. . . . 
Krakowskie. . . .  
Ofner (miasta udy).
Paltfy .........................
R udolfa....................
Salma.........................
Salzburgskie • .
St. Genois . . .

płacą

4 •/.ty Try estoński s  . . 
ity  a • •
Waldsteina . . . . .  
WindisohgrBtza . . •

Waluty.
Dukaty ważne . • • •• 
20-frankówki . . . .  
Imperyały rosi/jskie . . 
Funty sterL angielskie . 
Listy tureckie złota . . 
Marki niemieckie za 100 
Ruble papierowe ca 100

42 39 75 40 50
105 104 75 105 25
20 24 — 24 25
10V.a 16 5C 17 —
20 19 90 20 20
40 41 — 41 50
42 36 25 36 75
107,. 18 60 19 —
42 50 50 51 50
20 22 — 22 50
42 47 50 48 —
20 24 — 25 —

105 125 75 — _
50 65 — _  —
21 32 50 33 —
21 • 41 75 42 —

• • • 5 65 5 67
• • • 9 44 9 45
• • • 9 71 9 73
• • • 11 82 U  85
• • • 10 71 10 73

k . 58 25 58 30
■ .  . 121 25 121 50

L w ó w  22 wrześ.
Akcye Banku łup. gal. 200 złr. . . . 
bty Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

i  :  :  :  :  37.i s tn ie .  

6ty „ „ Banku hipot gal. . . 
6ty „ » .  włośoiań. gal. . 
Sty Obligi Indem. gaL lOty Padat . . 
Sty „ pożyczki krajowej . . . ,

296 — 
97 40 
91 50 
97 40

101 70
102 — 
97 — 
99 —

300 — 
98 40 
92 50 
98 40

102 70
103 50 
98 —

100 -

W a n ia w a  21 wrześ.

|i 1 11

ity Listy zastawne II earyi . . . . — .... 99 EO
kupon . . — 98

bty Listy zastawne nowe 1869 r. . . —  — 99 30
kupon . , —  — 123

ity Listy likwidacyjna........................ —  n m 85 65
kupon '—w* 122

żądają
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m m  O t  m ło d x l« 2 y
szkół niższych gimn., realnych i wydzia 

, priai X . A . K .
Część I.: na okręg Bożego Narodzenia 1 świgta 
Najśw. Maryi Panny — wyszły świeżo nakładam

K sięgarni Katolickiej
Dra Wlad. M itask iep  w M o v ie .

Cena 75 cent. (2643-1 6)

Une demoiselle anglaise,
qui depnis 6 ans a ćtć Institutrice dans 
■une familie aristocratique en Pologne, de
sire se placer de nouveau dans une fa
milie aristocratique. Elle enseigne parfai- 
tement 1’anglais, le franęais et la musique. 
Adresser avec tous details a Mias Ca
roline bei Frauleln Erler, K olii- 
m*rkt Hr. 7. 3 Stlege, 4 Stoch, 
W  len. (2646-1-3)

Jest do sprzedania  
b iicjfk

miody, zdrowy, piękny, wytresowany do 
zaprzęgu w pojedynkę i pod wierzch. — 
Bliższa wiadomość przy ulicy św. R o c h a  
pod Nr. 462 w Krakowie. (2647-1-2]

fffjfffli Ifll łlSiBf w dawnym ob- 
-wodzie Stani

sław wsklm , od najbliższej 
gtaeyl kolei Czernlowlecklej 
f % mili oddalony, zawierający 
310 morgów pola ornego, 335 
m. łąk, pastwisk 1 zapustu le
śnego, z propluacyą 1 budyn
kami w dobrym stanie, — jest 
każdej chwili do sprzedania 
pod bardzo korzystneml wa
runkami. (2609-1-6)

Bliższa wiadomość w Spółce 
rolniczej w Stanisławowie.

Dr. J. Kopernlckl
powróciwszy z Marienbadu, przyj
muje chorych od godz. 3ej do 4Va 

popołudniu, 
ubogich bezpłatnie. 

Ulica Sławkowska L. 288, I. piętro.
(2648-1-4)

Praktykant
zamiejscowy

w wieku od 13 do 14 lat, znajdzie 
umieszczenie w Handlu korzennym 
E m . K un z a w Tarnowie.

(2S49-1-3)

Mieszkanie
w realności pod Nr. 25 przy ulicy 
K o p e r n i k a ,  składające się z 8 
pokoi, przedpokoju i kuchni, ńa I. 
piętrze, do wynajęcia od Igo paź
dziernika 1880 r., z widokiem na 
plantacye, naprzeciw kasyna nie
mieckiego. (265Ó-1-3)

Z A W I A D O M I E N I E ,
Chcąc zapobiedz nieporozumieniom, 

publicznej wiadomości, iż
a zarazem odpowiedzieć na liczne zapytania, podaję do

Handel mój towarów korzennych,
SKŁAD PAPIERU

&l i
oraz

ateryałów pisemnych
Istniejący w Krakowie od roku 1999,

„ J. FE.
I rysunkowych,
pod niezmienną firmą

I I
z g o ła  n ic  w sp ó ln eg o  n ie  ma

z handlem po p. H e n r y k u  Ż y c h o n i u ,  przez mego imiennika p. Jana Fischera nabytym.

Jan Włndjaiaw Fischer,
właściciel handlu pod firmą „J. F r. Fischer“

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  Ł . 3 3 ,  l i n i a  A —H .

(2621-3-5) Ŝ SJ*

W  Z A K Ł A D Z I E
św. JWa dla osierocoupŁ iWopHw

w Krakowie, ul. K arm elita  L . l i i , 
nabyć można:

Cebulek hiacyntów szt. ct. 10, 15, 20, 25, 
30, 35 i 40 ct.

„ tulipanów szt. ct. 3, 5, 8, 10 i 20. 
„ krokusów szt. ct. 3, 4 i 5. 

Drzewek owocowych w doborowych ga
tunkach szt. 40, 50, 70 ct. i 1 złr.; dzi
czek (ziarnówek) dwuletnich, jabłoni i grusz 
1000 szt. 10 z łr .; róż remontujących wy
sokopiennych szt. 70 i 80 ct., niskich 50 c.; 
wysadków kwiatowych: Bellis perennis (sto
krotek) 100 szt. złr. 2*50, fiołków miesię
cznych 100 szt. 2 złr., bratków 100 szt. 
złr. 2-50; phlonów piramidalnych z najnow
szych szt. 8 ct., z nowszych 5 c t.; nasion 
marchwi zwykłej kilo 1 złr., długiej i pół- 
długiej złr. 1-25, karofki złr. 1-30; pietru
szki kilo złr. 1*20; również poleca tenże 
wielki dobór roślin oraużeryjnych i cieplar
nianych po cenie umiarkowanej. (2619-3 10)

Poszukuje się za dobrą prowizyą dla 
K r a k o w a  i innych miast w Galicyi

a fe n tó w
dobrze obeznanych w handlach korzennych 
i łakoci, celem wprowadzenia szczególnego 
towaru, którego odbyt jest pewny. Oferty 
znacz. W . 5343 przyjmuje Biuro ogło
szeń Rudolfa losse w Wiedniu, 
I., Seilerst&tte Nr. 2. (2564-3-3)

slfwa il§ i nfsBswadtoyB 
akstklem pisedw u n r o -  
w y *  h a n ł o a ,  k a l a -  
M M , k o k U n o w l ,  
b a n a u a o M  1 w t i a l -  

k in a  a ia iy ln a l n a c  p i m l o w y u ,  
g*d*walnia lekany i shotyeh. Zjjfeuka od ka

wy wydarcia.

iiiFORGET

bl«,
W Paryfe, aiJes Yirfcnnł, 36, w apleea Dra Oha- 

w Krakowie w aptece p. J . TraanyńiUego
»Pk«« P-W . M e d y k .,-  w OiłrniowoMh w ap- 
P' U«g°, — wc Lwowie w aptcca p.

srsyisnowskisgb. (1901-36-

OSTATNI TYDZIEŃ.
UTa p l a c u  p o d  z a m k i e m .

JR. Bernhardta

teatr małp
i pstiw

^  oraz c y r k .
Dziś i eodzień przed 
stawienie. Początek 
o godzinie 7 wieczór.

W niedziefrj i świg 
ta 2 przedstawienia
0 godz. 4 popołudnia
1 o 7 wieozór, na któ
re zaprasza (2625-4-)

B yrekeya.

HE AB. MltRANU

Wino
JobaonssbsEjer

z  r e ń s k i c h  w i n o g r o n
wielka butelka kosztuje złr. — -60 
m ała „  .o n

J .  Ł  L a n t l n g e r  &  O o
(2674-2-3) w  W ie d n iu  

1 . ,  Schottengasse, 3  i  Schottensteig, 2.
Rozsyłka za  zaliczką.

Winogrona
wysyłam dziennie pocztą i koleją 
żelazną, w różnych gatunkach, ja 

koteż najlepsze do kuracyi:
1 kilogram

budzyńskie białe i czarne od cnt. 25—45 
v5slauskie białe i czerwone „ „ 45—60
ś liw k i...............................  i«  oki , ’ . .  ■ ■*» n JO---brzoskw inie.....................,  „ 3 5 -5 0
królewska papryka. . . „ z ł r .  1—1*40 
z opisem do używania w potrawach.

Oprócz tego mam powidła brzoskwinio
we, śliwki suszone, powidła i t. p.

Upraszam o łaskawe zlecenia (2546-4-5)
T o m ą ^ z  G n r o w l c z ,

VH., Konigsgasse 11, B u d a p e s t .

P R A W D Z I W I

Pigułki Horizons
P a  A r  t h a n  i i  M o u l i n .

Najlepsze ze środków czyszczą
cych i  przeczyszczających krezo we 
wszelkich słabościach złego p r z y 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, 
w yrzutach  skórnych  i  zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthand Mou- 

t!D.aP.tekarza’ 30> ulloa Louis le Grand, — w KRA
KOWIE w aptece p. Trauczyńskiego „pod Koro
ną- w Rynku głów ., -  w CZERNIOWCACH w 
aptece p. Gohchowskiego, — we LWOWIE w a- 
pteoe p. Krzyżanowskiego. [1562-35-J

. . _ mir.
j M f ó S r i l U b U a B

w K r e w ie  u E. Stoekma- 
ra, aptek. — w Tscaowi® u Juliuiza Reida, aptek.

fl254 39-J 1

Czcionkami Drukarni

¥§sl«usii*s i bsdensiie 
winograna kuraoyjn&

rozsyłam w najszlachetniejszym gatunku, 
opakowane w koszyczkach po 5 kilo brutto 
po 2 złr. 80 c., opakowanie i porto opła- 
tne do całej Galicyi i Bukowiny.

Zamówienia, które najpunktualniej wy
gnane  będą, upraszam za nadesłaniem na- 
ieżytości lub aa zaliczką. (2572-3-8) 

Antoni Rleig, 
kupiec w B*« en nod

Ed. Lackner w  W iedniu
Fabrykant wyrobów z  e h i ń s h i e g *  s r e b r a  1 A lp *

jedyny dostawca wszystkich kolejowych restauracyj itp
poleca w najl., 
s k ie g e  s r e „  
łowe, cukiernice; 
sitka de herbaty

e l # .
sto-

. . . ... _ _  etagery,
p o  c e n a c h  f a b r j r -maselniczki i t. p 

c z n y e h .
używane, saojpatrzone mojem imieniem, przyjmuje się

'•** SSSXV zafeHBnlii.", aany zakupnój. 
H T  Skład dla 1   Skład

gazyuie broni W , 19 
W -^L>ku pod Nr. 51.

S3?* C e n y  z  u

i Księstwa Krakowskiego m Ma 
7 H r a b i o w i e ^  

(47-50)

Sprzedał bydła rogatego.r« si:
1
s s

r i  18 sztuk byków holenderskich,
[$] 14 ” . ” krzyżowanych Shorthorn - holenderskich,
TAI ^  ” jałówek krzyżowanych Shorthorn-holenderskich w wiek[I] od % do 2 lat.
* a Geny od 100 do 250 złr. za sztukę.

z spytania należy adresować do A r c y k s i a Ź e c e J  Dy- f il
f i l  r e f e f y I  k a m e r a l n e j  w  C i e s z y n i e ,  w ^ z l a z k n  r i  
l i i  a u s t r y a c k i m .  (2610  F 2 )

iedeńskie komunalne ^ r e d y t o w e  p r o m e s y
’ ,,a  1 Rtem?el r t r .  4 * 5 0  i stem’ el

W  ' » * « ■  ty lfe o  I ł r .  e * S 5  I s t e m p e l .  * ^ g
J e ź  4  p e ź d r f e r a l f e a  J (2578-4 71

e M W S 8 * ylr™ n »  4 0 B . 0 0 0 z |» .  H t ń w a  w y K, a „ a  4 0 0 , 0 0 0  . f r .
N yitra i q* Comp. w Wiedniu, Kdrntnerstrasse, 14.

SP 22 *  se1?5r ̂  *  5s ss ig  as se

Dra An|ele la lla i leoieala mą wodą w Znokmantel
Ka, , , . .  . , , . ( n s  S d ą i t n  a n s t r y a c h im ) .0 '*•****** s»sNMn

u
*4

(2577-2-3)
P r z e g l ą d

,  f wyciągniętych u nas
g ł ó w n y o k  w y i r u y o h .

Wiedeński 
1864 roku 
Węgierski 
Węgierski 
Wiedeński 
St. Genoli 
Bains
Lublański 
Wiedeński 
1S64 roku 
1864 roku 
Kredytowy 
Rudolfa 
Stanisławów. 
1860 roku 
1860 roku 
1860 roku 
Kredytowy 
Kredytowy

los 2 stycznia 1879 złr.
1 marca 1878 „

15 sierpnia 1874 „
15 sierpnia 1872 „

2 stycznia 1880 „
1 lutego 1879 „

15 stycznia 1879 „
2 kwietnia 1880 „
1 paździer. 1876 „
1 marca 1877 „
1 czerwca 1880 „
2 styeenia 1876 „
1 paździer. 1875 „

15 lutego 1879 „
1 maja 1872 „
1 listopada 1873 „
1 maja 1879 „
1 paździer. 1871 _
1 paździer. 1877

I liczne mniejsze wygrane.

300.000
300.000
300.000
150.000
50.000 
53,500
43.000
35.000
30.000
30.000
30.000
30.000
15.000 
8,000
5.000
5.000
5.000
5.000
3.000

Promesy
ie

stempel,

bis® 4 ' / ,  i 50 o. stempel 
O b a  t u e m  t y l k o  . I r .

«%  i stempel.
G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  
złr. 400,000.

Losy państwowa
t jk o  z t r .  S .

W |p M  lir. 220,600.
W ezy stfe l®  t r z y  r a z e m  
t y l k o  8 z ł r .  i 1 sir. etempel.

WECHSLFRGESCEAFT DER ADMINISTRATION DES 

Wollzelle Hr. 13. M e f C I i r  * 0 1 ^ 1 1 ^ . 13.

»o jednego 
darstw

z pierwszorzędnych gospo 
potrzebny jest; elew 

gospodarczy. Zgłoszenia 8. W. poste 
restante T a r n ó w  w Galicyi. (2624-2-3)

S z c z e p  Wę
których owoce były dwa razy zasz 
czycone medalami, raz z wystawy 
Krakowskiej, drugi raz z wystawy 
Jarosławskiej — są do nabycia w 
ogrodzie Dra Harajewicza pod Zam
kiem przy ulicy B e r n a r d y ń s k i e j  
pod Nr. 40 u ogrodnika Widuchow- 
thiego w Krakowie. (2594-3-3)

H A N D E L
Edwarda Fnchsa

w Krakowie 
odbiera eodzień ś w i e ż e  przesyłki 
owoców, jakoto: brzoskwinie, 
gruszki, jab łk a , śliwki 
w ęgierki, wszystko w przednich 

gatunkach, oraz 
w i n o g r o n a  badeńskie, 
wffslauskie kuracyjne, ró

wnież i węgierskie. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 

odwrotną poczlą za zaliczką. (2458-6-8)

Doskonałe

sity nancijcielsbie i wyclowawsse
p leca

Józefina Bchalllngeir
z a k ł a d  m n l s s z c z t B l i

' W i e d n i a ,  w połąezenin z dobrym i tanim 
p e n s y o n a t e n i  dla guwernantek i t. d, 

P T  T e r m  55! d r a b e n  288 H 5  (dawniej 
RotheńthmmstraBse 9.) (2551 3 6)

^ ( S t e t d o w a  Ej jW

I sprzeda? i zakupno
5 papierów państwowych >>
^ BP* * Innych efehtów zahłado- C 

w ych fl ip eh n la cy j nyoh MBSf

Isyir Ł. Stóorsteln
dom bankowy (2559 3 12) 

w  W le r t n ln ,  I , ,  W lp p l ln g e r -  
r i r a i s e  M r. 4 3 ,  X I p ię t r o

(naprzeciw giełdy)
Wszelkie w ten fach wchodiące i i f  rm eye  

udzielają sig najchętniej i punktualnie.

Z końcem b. m. opuści prasę drirfo 
pod tyt.

Pamiątka
podrdiy t a n a  Franciszka t a t a  L

po Galicyi w roku 188Ó, 
zebrał i ułożył 

A. Howoleckl.
Dzieło to wydane zostanie w pięknej e- 

dycyi, w formacie dużej 8ki, objętości nie
mniej 10 arkuszy druku, z portretami: 
Cesarza, Cesarzowej i Arcyksięcia Rudolfa 
następcy tronu.

Cen# dzieła na pięknym we, 
linowym papierze 1 złr. 50 
zaś na papierze zwycz. 1 złr.

Ułatwia się przedpłatę w ten sposób, że 
rozdzieloną być może na dwie równe poło
wy tj. przy zamówieniu uiszcza się pierwsza 
połowa ceny druga zaś po wyjściu dzieła.

Wszelkie zamówienia i przedpłatę przyj, 
muje H. Howolecka, biuro umieszczeń 
nauczycielek i nauczycieli, lub też księgar
nia D. 15. Frledlelna, tudzież wszyst
kie inne księgarnie i administracya „Cza
su*4 w Krakowie.

Dzieło to wyjdzie około Igo przyszłego 
miesiąca. Wydawca uprzejmie uprasza ni- 
niejszem c. k. Urzęda, Świetne Rady po
wiatowe, tudzież Magistraty i inne Władze, 
oraz Urzęda gminne, które zechcą się ła
skawie zająć zbieraniem przedpłaty, a i 
wogóle wszelkie osoby prywatne pragnące 
mieć to dzieło w ręku, aby raczyły wcze
śnie zgłosić się z zamówieniem onego, bo 
liczba drukujących się egzemplarzy jest o- 
graniczoną.

(Przy tej sposobności wydawca uprasza o 
podawanie szczegółów uroczystości w przy
jęciu N. Pana, jakoteż i osób biorących 
udział w przyjęciu N. Pana, a o których 
wzmianka w sprawozdaniach dziennikarskich 
pominiętą została). (2543-2-2)

DO MAGAZYNU NOWOŚCI
leona Falntucba

potrzeba d w ó c h  praktykantów
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. (2638-3-3)

n i o t a i ;  n e i  siloly realnej,
r.iem#’"ąił funduszów kształcić r ę  dalej, prszukaje 
posady j®ko praktykant przy po3i*dt*ś«iech ziem
skich lub przy leśnictwie w krsju lub m  granicą. 
Łaskawe Bat? uprasza sig pod adresem : LAMBERT 
WOŁOSIECKI, przy placu św Krzyża pod L. 407 
*  K r a k o w i e  (2628 2 3)

Hlody nauczyciel
gimn. Polak z Ks. Pozn., wykształcony na 
uniwersytecie wrocławskim i monasterskim, 
mający fakulteta do najwyższych klas gimn. 
poszukuje miejsca naucz. dom. lub innego 
odpow. zatrudnienia. Łask. of. p. adr. Haa- 
senstein & Vogler, B r e s l a u ,  H. 22958. 

t$5r5 2 3)

Organista
kawaler, uzdolniony w swym zawodzie z za
sadami generałbasu, posiadający głos piękny 
i chlubnemi opatrzony świadectwami, po
szukuje posady. Bliższa wiadomość u p. 
K. Jabłońskiego w J u r k o w ó j  poczta Ty- 
mowa.  [2509-5-5]

Trzy mieszkanie
są do wynajęcia od Igo października r. b.

w Podgórzu pod L. 16: 
pierwsze piętro t. j. 3 pokoje i kuchnia, 
na dole 2 mieszkania po jednym pokoju 

kuchni, do każdego strych i piwnica. — 
Bliższa wiadomość na miejscu u s t r ó ż a .  

(2636 2-3)

5 Mo w in o g r o n
z koszykiem ©płatnie do wszystkich 
stacyj pocztowych 1 złr. 50 e. za zaliczką.

Leopold Both, handel wywozowy win 
]2623-4-6) w Werschetz w Węgrzech.

IMngz

płaszcz deszczowy
do (,2553 5-)

kieszeni
srobłoisy jest i  l e b b f w j  J»** pSA r-
k o  materji — i mży msiiej więcej 

tirzeetąi s z ę ś ć  
= (V3) bUojgrnna! =

Mńtery* jest jednak nader asl-a, bJ.r- 
<i:£0 gibk*j i już wypróbowaną. Pł&aic* 

z kapturem kosztuje od 
jedenastu złr. 

wswyź. Wzory i objaśnienie do wzig 
cis. s'-memu iai»ry odwrotną posztą.

f*aget &
pierwsza fabryka materyj nieprzemakaln., 

Stadt, Rlemergasse He. 13 
w Wiedniu.

Tylko u fimy Hans Sachs
w Wiedniu, I. Łlclitensteg 1 .
najgustowniejsze i najtańsze obuwia 
własnego wyrobu w największym i naj

obfitszym wyborze.
W yciąg z illustrowanego cennika: Ula paiu 
para bucików skórkowych z mocnemi pode
szwami złr. 3, para bucików skórkowych po
dwójną podeszwą podbite 3 złr. 50 c., para 
bucików z miękiej skóry, mocne podeszwy 
4 złr. 50 e.; para bucików  cielęcych od 5 złr. 
i wyżej, różne pantofle skórkowe i sukienne 
z obcasem lub bez tegoż od 1 złr. do 2 złr. 

, , , , ------------------------  50 c . ; trzewiki na przechadzkę do sznu
rowania skórkowe od 3 złr. do 4 złr. IJlre m ę i c i y i s i  para kamaszek cielęcych! podwójne 
podeszwy 4 złr. 50 c., para tychżesamych bardzo pięknie wykonanych 5 złr., para takichsamych 
krój Beusta 5 złr. 50 c.; para kamaszek cielęcych gładkich 5 złr. Wszelkie gatunki hansiikóir 

® d i l e w e z ą t  t  c h ^ o jp c ó w  1 b a t y  a  c b o i e w i s m i  po zadziwiająco tanich ce
nach. Zamówienia z prowincyi będą punktualnie wykonane a towary nieodpowiednie wymienione. 

II lustrowane teanihl * objaśnieniem brania miary darmo I oplatnie.

SUad olnwla HW&SS i l f l i l "  w Hledsla, Ir. 1.
henthurmstrasse i Hohenmarkt)._______ (2066-11-30)(wejście od Rothenthurmstrasse

Odpowiedzialny rządcą Drakami Jóuf MsommlU,


